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px a cesię dużym powodzeniem, 
A Z: „dapłacje Kieyk erze) Waniach 4-7 pażózemi 
= Noce 1 dnie”. „Dzieje ka odbędzie ię w Kioicach 

Śmaty, więk zi zs kaza(draa; 

Z fimów 2 zakre oświaty 

sieędonaia zdrowotnej. organizowany 

CEMa chow spać” pod hasiom „Zdrowia dla 


„Gdzie jest general”. firmy 
dziecięce „Awantura! o Ba- 
się ról Maciuśl”.. Wiele 
walerowicza! Na ekranach. ka podróż Bolka i Lolka" 

pojawiły Się znowu filmy W niektórych miastach 


wszystkich, również z Two- 
imudziałem”, ustalonymna 
rok bieżący przez Światową 
Organizację. Zdrowia. im- 
preza macharakterkonikur- 
su, filmy będzie oceniać ju- 
1y i publiczność. W progr 
mie przewidziana są somi- 
maria, dyskusje I konferen- 
cje prasowe. Zapowiedzia- 
no _ udział. przedstawicieli 
Światowej Organizacji 
Zdrowia oraz gości zkrajów 
socjalistycznych, a także 
z Australii Holanci 





ego uż scenariusza Zbi- 
I „gniewa Safjana. GDAŃSK. 


| Masz mcak (alert | ukazujące walkę Polaków zorganizowano przeglądy 


badae bolalo wm któe: | Podczas i wojny światowej _ dorobku. reżyserów. aklo- 


rów, zespołów fimowych, 
cykle kinowe poświęcone 
różnym tematom i gatun- 
kom twórczości 


metrażowogo filmu, które- 
o zdjęcia rolizował ostat. 
niona Wybrzeżu Edward 
Balczyński z WFO. WAR- 
SZAWA. „Boldm' Ewy 
1 Czesława! Petolskich jest 
jĄ ostatnią pozycją programu 

telewizyjnego * „Filmoteka 
Narodowa; w ciągu trzech 
| lat pokazano ponad 100 fi- 

mów. ułożonych w mono- 
| graficzne cykie rażyserskie, 

POLANICA. 31 Filmów z 10 
klubów i 3 filmy reżyserów 
mie zrzeszonych uczostni- 
czą w ogólnopolskim fest 
walu” fimów, amatorskich 
Pola”. " WARSZAWA. 
(Gromada Rolnik Polski. 
|Rzeczpoej „Słowo 
Powszechne” | „Glos Po- 
morza”, pisały "niedawno 
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Kino_ Związku. Radziec- 
kiego jeprezeniują dwa fil _ | nagroda dla Jacka Lem- 
| my” „życie osobiste” dulija _ mona w Cannes 82) orzz 
Rajamana (dramat emery-  „„Tootsie” Sydneya Pollac- 
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Koszalin, sierpień 1983r 


odobno_ wykończony rozbitek 
czolgający się w gorącym piasku 
pustyni często widzi na horyzon= 
cie zielone palmy otaczające taflę 
kryształowej, zimnej wody. kieruje się tam. 
zużywa resztki st by po jakimś czasie zno- 
wu przekonać się, że i tym razem była to 
fikcja. Fata morgana. 

Nam widzom, uczestnikom XI Koszal 
skich Spotkań Filmowych „Młodzi i film” 
także niekiedy zdawało się,że docieramy do 
jakiejś oazy, | także, rozczarowani, brnęiś- 
mmy_dalej w coraz bardziej beznadziejnej 
pustce, Ale - pocieszaliśmy się — wszystko 


„Kartka z podróży” Waldemara Dzikiego 


Koszalińskie Spotkania Filmowe to oczywiście nie tylko przegląd 
filmowych debiutów. Stanowią one jednak w programie festiwalu 
problem najbardziej znamienny dla perspektyw naszego kina. 


Budowanie 


bramy 


siękończy,takczy inaczej, wtym wypadku - 
wraz z wyczerpaniem programu, 


Mniej 
niż zero. 


Dyskotekowy „hit”, który rozbrzmiewał 
ciągle w festiwalowym klubie i porywał da 
ochoczych pląsów. ma za refren słowa: 
jesteś zero, mniej niż zero.” otóż ten właś” 
nie przebój znakomicie przystaje do myśli 
emnanującej z koszalińskiego ekranu. Tu. 


również królowało zero”, wokół niego 
oscylowała zdecydowana większość 
tematów. 

Nie można powiedzieć, by powyższe 
uwa dotyczyły na przykłć formy iimów. 
1a była niekiedy nawet zbył dojrzała, wy- 
smekowana, czasem poprostu prolesjona- 
na, chodzi treść — ona stanowi o ocenie. 
Postawy odrazu pytanie czy beznadziej- 
ność. nieważność, pozomość, bo takie 
właśnie wartości ograniczają pokazywany 
przez młodych świa, są usprawiedliwione? 
Czy stan nieważkości został wyspekulowa- 
my, czy też jst otaczającą miodych ludzi 


KRZYSZTOF 
KREUTZINGER 


rzeczywistością? Można się sprzeczać, 
przytaczać argumenty rzeczowe I demago- 
giczne, pokazywać budujące i przeciwne 
przykłady, można rozejść się wreszcie boz 
uzgodnienia wspólnego poglądu, jakzresz- 
tą na ogól się dzieje, można wreszcie pomi 
nąć sprawę. milczeniem. Osobiście, uwa- 
żam, awyrażamswój pogląd po togłównie, 
by uniknąć pomówień o stronniczę potrak- 
towanie pewnych filmów, że, choć nikomu 


Siąg dalszy na str. 4 





Budowanie 
bramy 


ciąg dalszy ze str. 3 


nie jest lekko, no -prawie nikomu. to poło- 
żenie młodzieży bywa najtrudniejsze. 


Prochy 
i kapele 


Co to są.„prochy” wiedzą wszyscy, „ka- 
pelami”,nalomiast bywalcy, satlci I sami 
muzycy” nazywają zespoły rockowe. | te 
wstyiu„hard”, ile, soft”..pupk„anawet 
uwaga renesans - „reggae”. Świadom swej 
ignorancji w systomalyce (i niestety, nie 
tyko) muzyki „młodej generacji” poprzes- 
(ane na zasygnalizowaniu złożoności zjawi- 
ska. Celująca nawet znajomość wszyskich 
niuansów dzielących lub łączących po- 
szczególne zespoły, grupy, czy wykonaw- 
ców i tak stanowi tylko jeden słupek mło- 
dzieżowej bramki. Drugim są, proch) 

Araki", „kompoły”. Bramka sto. pytanie 
kto ją zbudował? Kto strzełagole? Kto bro- 
mi? Porzucę len wątek rockowiska inarko- 
tyków — ponieważ zupełnie niedawno 
wslrzeli się” w bramkę — wsamo okienko 


Dyskusja „Szczerość za szczerość” wKo- 


- Bogumił Drozdowski („Przed potopem”. 
„Film”. nr 34) takża i dlatego, żo 
„arocinyB2" „Śmierć kliniczna” — filmy 
Pawła Karpińskiego i parę innych tytutów 
różnych autorów poza naskórkową obser- 
wacją i płaską werbalityką nie potrafły 
wniknąć głębie w psychikę młodych bohe- 
Podobnie jest w przypadku, dość cieka. 
skądinąd obrazu. Piotra Łazarkiewi- 


cza „Mantra” pokazującego inną jeszcze 
drogą ucieczki miodago pokolenia, ucecz- 
kiod świata że urządzonego id nastrojów 
beznadziejności. Ale, czy wyznawcy „Zró 
dła Wiecznej Przyjemności”,wyśpiewujący 
Hari Krszna (Hare Krana)spowici w prze- 
ścierada. wędrujący przez uliczki bazaru 
Różyckiego będąumielidożyć,bądźjako c, 
„trzy recytją ranscendentalne poematy 
4 Kiisznie, (jako c) którzy słuchają takich 
poamałów, (zy i którzyzapytująo Niego 
-są to bowiem trzy możliwe drog zdobycia 
WiecznejPryjermnaści; czy więc onidożyją 
sędziwego wieku Bhakiwedania. Swami 
Prabhupada, założyciela Międzynarodowe- 
go Towarzystwa Świadomości Kriszny? Czy 
doczekają zaszczytnego tytulu „Jego Bo> 
ska Mość”? Jedli nie dość szybko będziomy, 
ać się dogonić świa, jeśli przepaść mię. 
dzy nami a resztą cywilizacji europejskiej 


Errata" Henryka Doderki 


będzie się powiększać miast maleć, szanse 
naszych wyznawców Kriszny na osiągnięcia 
najwyższych zaszczytów w ramach swego. 
wyznania będą rosły. W Nowym Jorku także. 
działają wyznawcy Kriszny (i nie tylko) ale 
tam frustrację miodych ludzi powoduje coś 
zupełnie innego. | tak źle, i tak niedobrze. 


Czekanie 
na kata 


Kiedyś, w zamierzchłych latach pięćdzie- 
siątych, Friedrich Darrenmatt napisał opo- 
wiadanie w formie niemal gotowego scena- 
riusza filmowego: „Nocna rozmowa zczło- 
wiekiem, którym się gardzi”. Nie była tc 
wielka literatura, wzbudziła jednak pewne. 
zainieresowanie, szczególnie w środowi- 
skach_ akademickich. Rozmowa pisarza 
znasłanym przez nieokreślony reżim kalem 

taka, w największym skrócie, jest treść: 
opowiadania — prowadzona była nadzwy- 
czaj oszczędnie i realistycznie, chodziło 
o godność w obliczu śmierci Temat wrócił 
w formie dość zaskakującej 

Waldemar Dziki. zafascynowany prozą 
Ladisiava Fuksa przełożył ją na język bra 
zów i powstał. rzeczywiście fascynujący 
film Zastanawia nie ttko dojrzałość debiu- 
lanta ale, i może najbardziej, wybór lematu. 
„Kartka z podróży”, po obejrzeniu, szokuje 
wzderzeniuz wiekiem jej twórcy —skądtaki 
temat u tak młodego człowieka? Nic nad- 
zwyczajnego, powie ktoś, Franz Kalka wszy 
sikie swe niedokończone powieści napisał 
w młodości a zaraz-polem uma, ledwo 
przskroczywszy czterdziestkę, i jego także. 
interesował tragiczny los jednostki w zma- 
gani z potężnymi, anonimowymisłamidą- 
żącymi do unicestwienia bohatera. Podo- 
bieństwo filmu Dzikiego do prozy Katk jest 
uderzające z pewną wszak różnicą _boha- 
ter „Zamku” walczy do upadiego domyślać. 
się możemy, że wygra, dostanie pozwolenie. 
na pozostanie w hrabiowskiej ws. Bóhaler 
„Kanki z podróży” także walczy z otocze- 
niem, sobą, martwą naturą — 0 co? Nie 
© przetrwanie, wręcz przeciwnie — walczy 
0 uporządkowaną pedantycznie śmierć. 
Miasto, okupacja, stare dobre kupieckie ro- 
dziny żydowskie oczekują wysiedlenia, któ- 
1e równa się wyrokowi śmierci Nie czynią. 
nic, by się ratować. Przeznaczenie musi się 
spełnić, nie należy, nie można temu prze- 


szkodzić. Coś jednak robić trzeba, czemuś. 
podporządkować codzienne czynności ae 
czemu? Otóż ak naley przygotować sięna 
spotkanie losu, by mógł się perfekcyjnie 
dopelnić. Da bohatera fimu nie ma naj- 
mniejszego znaczenia, że los jest narzuco- 
ny sł, że jest si nagą bezwzgłądną, sle- 
pą. Kiedy przeznaczenie zapuka do drzwi 
miszkaniaw starej kamienicy, rzebawzięć 
walkę starannie wymierzoną i wyważona, 
by nie przeszkadzała i pójść równym szyb- 
km ale nie męczącym krokiem wo wekaza- 
mym kierunku: Nie Utrudniać katu jego za 
dania, dać sę jk najszybciej najsoramiej 
doprowadzić do koiay gazowa 
rym obozów zagłady, Władyslaw Kowal 
calkowicie przekonuje jako ofara ocze- 
kująca ata, w rozumieniu warsziau aktor 
skiego jest znakomity, zupełne jednakobcy 
 psychologicznie, mentalnie. Wydaje się 
sądząc po reakcji — że młodym ludziom 
zgromadzonym na widowni bardziej prze- 
mawia do wybraśi Broniewskiego „Jesi 
przyjdą podpalić dom.."niż Tuwima „Rznij 
karabinem w brukulicy.” Br porazumie- 
nia miodego reżysera z miodą widownią 
w niczym nie zmienia faktu. że mamy do 
czynienia zawientycznym alniem Nios 
ty, tej klasy, jedynym. 


Oczekiwanie 
końca 


W środowisku funkcjonuje teoria, raczej 
domniemanie, iż pierwszy film, debiut. nic 
jeszcze konkretnego nie mówi o jego aulo- 
rze, że dopiero drugi jest wykładnikiem rze- 
czywistych możliwości młodego reżysera. 
Może to i słuszne zdanie, tym bardziej, że 
praktyka jakby je potwierdzała Jeśli zalem 
jest sluszne, to dla Hanki Włodarczyk także. 
zaświeci kiedyś słońce. Od siebie dodam — 
oby jak najwcześniej, Na razie bowiem ta- 











Marek Wortman odbiera nagrodę konkursu na scenariusz filmowy z rąk dyrektora 


Stanislawa Goszczurnego 


lent autorki zasnuty jest nieprzeniknioną 
rmęłą. Wycaję tu autortatywne sądy, cen- 
zurki udając, czy też zapominając, że 
Bluszcz” Hanki Wlodarczyk otrzymał na 
konkursie debiutów główną nagrodą. Czy 
nie jest to zbyt rażąca rozbieżność sądów? 
Otóż chyba nie, stwierdzam ten fakt abstra- 
hując zupełnie od dość specyicznegoskła- 
du sądu konkursowego, którego uczesini- 
kami byl, w myśl regulaminu, ludzie nio 
związani zawodowo z żadną formą upra- 
wiania sztuki, krytyki i. publicystyki 
uczniowie, nauczyciele, miłośnicy | mania- 
0y. Tozresząciekawy pomysł powobwania 
jury nieprotsjonalnego — wiele można do- 
wiedzieć się o rzeczywistych gustach tak 
zwanej przeciętnej publiczności. Rozbież- 
ność naszych sądów ma żródło w tym mia- 
mowicie, żeoniocenial życie, wacnewnim 
miejsce, jazaś - film o życiu. 

„Bluszcz” zatem jet dość grubo tkaną 
opowieścią rozchwiarej egzystencji tyn 
razem niejako z własnego wyboru, nie zaś 
z winy warunków obiektywnych, choć iych 
można się dopatrzeć — młodej kobiety. To 
zresztą calkowicie kobiecy film: reżyserka 
jest współautorką scenariusza (wraz zAndą 
Blienberq) czołowe roltakżesą damskie 
Monika Niemczyk, Grażyna Szapołowska, 








„Justyna Kulczycka. wspomaga je pluton in- 
mych pań. Mężczyzn przewijasię zaledwie 
kilku ale za to zupełnie nie mają co grać, 
role dla nich nie zostały po prostu napisane, 
panowie są tyko ilem. Nie jest to wszak 
ważne, nie byłoby, gdyby panie miały coś. 
do powiedzenia. Niestety — nie mają, Jest 
jednak w tym filmie cośsymplomałycznego 

1o mianówicie, że nieporadność myślowa. 
niejako automatycznie. powoduje niedo- 
wład artystyczny przedsięwzięcia, taka ko- 
kerentność tri | formy ri jest wszak 
regułą. 





Errata 
do świata 


Nie ma. co się rozdrabniać, wchodzić 
w szczegóły, roztrząsać epizody - cały, bez 
wyjatku, świat zwariował. Tak przynajmniej 
twierdzi w filmach Henryk Doderko I jest 0. 
postawa uczciwa. Nie kamufluje swojego. 
zdania, nie relatywizuje, nie mówi ciągi: 
tak, ale. „Erata” | „Wyłap” wymykają się 
jednoznacznej ocenie, wymykają się orto- 
doksyjnemu rozumowaniu, mają coś z kl- 
matu Pierre Etabr'a, coś ze starych burie- 





sek, coś z kabaretowych skeczów. Spis. 
światowych blędów załączony do festiwalu 
miał swój urok, mniej było w nim sensu ale 
przecież nonsens był tu bohałerem. Jeżeli 


wszystko naokoło zwariowało, kto zaręczy, 
że bohaterowie Dederki nie. są normalni, 
pewności nie ma, należy więc przynajmniej 
zrobić sobie herbatę. Łatwosię domyślić, że 
Ito się nie uda. A jednak jest w obrązach 
Henryka Dederki nadzieja, że coś się prze- 
cież musi zmienić, ulażyć, wygładzić. 


Wielki żal 


Szerokie ramy zakreśliii organizatorzy 
konkursowi debiutów, szczególnie czaso- 
we — zmieściły się w nich dwa filmy, które 
wiele lat czekały na zaistnienie: „Głowy 
pelne gwiazd” Janusza Kondratiuka i „Hi 

toria pewnej milości” Wojciecha Wiszniew. 
skiego. Były to ich pierwsze filmy fabularne, 
Wiszniewskiego _ zarazem ostatni, wórca 
zmarł nagle trzy lata temu. Nie podano 


> 2% 


Monika Stefanowicz w Koszalini 











w programie dat produkcji tych filmów, wie- 
my wszakże, że „Historia pewnej miłości” — 
awłaściwieczemuniamielibyśmy powrócić 
do oryginalnego tytułu, tego, jaki dziełu 
nadał reżyser. „Przemów do mnie szafo” - 





Prot. Bogdan Suchodolski na spotkaniu 
z uczestnikami KSF „Młodzi I im '83' 





powstaładziewięć lal temu. „Głowy.." zaś 
siedem. Wystarczająco to długi okres, by. 
filmy wypadły ze swojego czasu, by wysty- 
b. zszarzał. Tak zresztą się stało, choć. 
niezupełnie. Obydwa, a dzieli je wiel: i te- 
ma, i temperatura, i wreszcie skala talentu 
twórców. pozostały świadectwem wartości 
ówczesnych miodych artystów i dowodem 
zmarnowania niepowtarzalnej osobowości 
wrażliwego czlowieka. Śtracliśmy na tym. 
wszyscy. Nic tu nie zmienia próba ratunku, 
chęć ocalenia celuloidowej rzeczywistości 

film Wiszniewskiego pokazany został, bo- 
daj dwukrotnie, przez telewizję, film Kon- 
drafiuka lada moment wejdzie na ekrany, 
nie są to te same filmy ponieważ czas jest 
iany. Wiszniewski nie nakręci już niczego 
wielki żal 

Obyśmy nie musieli wygłaszać podob- 
nych słów w przyszłości. Niech cj, którzy 
w tym roku zaprezentowali swoje pierwsze. 
„próby, mimo to, że nie każdemu podoba. 
się zawarty w nich beznadziejny obrazświa- 
ta, mimo iż nie zawsze byłyto próby udane, 
„mają możność dalej i bez przeszkód wieść 
dyskurs z rzeczywistością taką, jaka ona. 
jest. Tylko bowiem wtensposób dojrzewają. 
artyści, a tylko na ich ramionach można 
wejść do histori bramą honorową. 


KRZYSZTOF 
KREUTZINGER 





„„Bluszez” Hanki Włodarczyk 











PIRANDELLO 
W GALICJI 


O filmie „Wir” HENRYKA J. SCHOENA 


enryk Jacek Schoen był 
drugim reżyserem podczax 
realizacji osiemnastu fil- 
mów, m.in. „Pasji” i „Pensji 
pani Latter" Stanisława Różewicza, 
ki' Agnieszki Holland" i 
Jerzego" Domaradzkiego. 
lizuje samodzielny pierw. 

szy film — „Wir” — dla telewizji. 


Proza Luigi Pirandella jestmroczna 
i duszna jak wnętrze teatralnej garde- 
roby. Pelno tu najrozmaitszych sprzę- 
tów niewiadomego _ przeznaczenia, 
rekwizytów, strojów, pudeł z kapelu- 
szami. Mieszają się style, konwencje, 
epoki, lecz dominuje styl i nastrój buj- 
ny i kunsztowny, cokolwiek operowy. 
i cokolwiek dekadencki. Podobnie 





wygląda u Pirandella_ problematyka 
psychologiczna i moralna: choć roz- 
poznawalna, w sumie odległa „egzo- 
tyczna”. Tak gęsta, że jest bardziej 
ekstraktem rzeczywistości niż jej lu- 
strzanym odbiciem, Rzeczywistoś 

każdej postaci: emocjonalnej, intelek- 
walnej, etycznej, a także czysto mate- 
rialnej, rzekłabym. scenograficznej 


Reżyser przeniósł akcję swego fil- 
mu — opartego na dwóch opowiada- 
niach Pirandella ze zbioru „Koń na 
księżycu” — z Włoch wieku dziewięt- 
nastego do galicyjskiej secesji. Wnę- 
trze jednego z pałacyków łódzkiego 
potentata bawełnianego Scheiblera 
przystaje do atmosfery opowia- 
dań Pirandella. Weneckie okna z jed- 
wabnymi, zmyślnie udrapowanymi za- 
słonami, wysoki sufit zdobiony sztu- 
katerią. Umeblowanie pokoju stanowi 
komplet sypialny, jak mówiła moja 
babka — „jasny orzechy”, z trzydrzwio- 
wąszalą o półokrągłych kantach (zna- 
cznie kosztowniejsza, niż z kantami 
ostrymi), łóżko z wysokim wezgło- 
wiem, stoliki nocne, na których stoją 
utensylia niezbędne do_pielęgnacji 
młodości i urody. I jeszcze toaletka, 
weneckie szkło z wyspy Murano, pele- 
rynka do robienia koafiury, a obok 
porcelanowy wazon z półsatką szta- 
mowych róż herbacianych. Wszędzie 
— na podłodze, fotelu, łóżku — podróż- 
ne sakwojaże. Ich właścicielka i go- 


Reżyser Henryk J. Schoen i operator Wit 
Baba 


spodyni wybiera się snadź w długą 
podróż. Ale tymczasem siedzi w fotelu 
w pozycji, która jeszcze niedawno na: 
zywała się „szezlongowa”: półleżąc, 
z głową odrzuconą na oparcie. To 
Anna, matka głównego bohatera. 
Trzeba przyznać, że Marzena Trybała 
prezentuje się znakomicie jako „ko- 
bieta szezlongowa”. Pelna, choć deli- 
katniejsza i bardziej krucha niż na 
ekranie, śpi snem płytkim i niespokoj- 
nym. Kamera rusza bezszelestnie po 
szynach i od tego momentu wszystko 
dzieje się „jak w kinie”, czyli — jak 
przewiduje Scenariusz. A więc — wiatr 
porusza niespokojnie firankę w uchy- 
lonym oknie, czerwony promień 
wschodzącego słońca wdziera się do 
pokoju i odbity w okiennej szybie 
smugą biegnie po ścianie. Anna budzi 
się raptownie, głęboko oddycha. Jest 
spokojna i bardzo blada. Wstaje, prze- 
chodzi do drugiego pokoju, gdzie śpi 
je syn Tomek. Między matką i synem 
nawiązuje się senna rozmowa: 

- Coś się stało, mamo? 

— Nie, nic, śpij maleńki. Czeka nas 
ciężka podróż. Musisz wypocząć. 

Zza okna dobiegają ciche dźwięki 
walca. 

Tam jeszcze tańczą? A która jest 

godzina? 

- Śpij. est bardzo wcześnie. 

Tomek patrzy na matkę, czerwieni 
się. Anna stol na tlo okna w cienkiej 
koszuli, przez którą widać wyraźnie 








Wiadystaw Kowalski 


Ewa Dalkowska I Marzena Trybała 


Henryk Hibner i Marek Herbik 


zarysowane kształty. 
koniec sceny drugiej. 
Korzystając z przygotowań do na- 
stępnej sceny, indaguję reżysera na 
temat po: ego filmu. — Pomimo 
wspólrealizacji osiemnastu filmów. 
musi Pan, wedle obowiązującego 
dobrego przepisu” zarobić 

a debiut kinowy? 

Tak. „Wir” jest właśnie telewizyj. 
nym debiutem. po którym nastąpi, być 
samodzielny start w kinie. 

— Pirandello — nie jest to tzw. łatwy 
debiut. Co_ Pana _ zainteresowało 
ch opowiadaniach? 


Koniec ującia, 


Jest to_ rzeczywiście _niełatwi 


sprawa. Ale interesują mnie —w litera- 
turze i filmieh 
wiele drapieżni 
tuacji. Wtej niewielkiej fabulce zawar- 
ta jest cała historia ludzkiego losu. Są 
narodziny, wielka milość, wielka za- 


zdrość, "odpowiedzialność, 





reszcie. A wszystko 1o jest skonden- 
sowane | pełne ekspresji. Aż chce się 
to robi 


— Wiem, że są coraz poważniejsze 
klopoty ze sprzętem, Jak to wygląda 
tuacji debiutanta? 


Jako debiutant znajduję si 
cu. olbrzymiej kolejki po t 
Sprzęt. Ę 

czyli o bardzo niskiej czułości. Zdjęcia 
są utrudnione poprzez stosowanie 
kich i ciężkich reflektorów, 

w ogromnej zresztą ilości. W kolejce 
ę także jesteśmy ostatni, to- 

też część materiału z pierwszej partii 
trzeba będzie powtarzać lub zastoso- 
sztuczki techniczne, A nie 

ma szans na inną kamerę, jestto jedy- 
na pozostała, ostatnia jaka jest w wy- 
twórni. Ostalnia kamera, ostatni mi- 
krofon... Ponadto realizując filmy tv 
mamy dzienną normę 75 metrów ekra- 

h. przy gorszym sprzęć 


czas gdy koledzy robiący film dla kin 
mają normę 55 metrów przy lepszym 
sprzęcie. To znany paradoks. 

Sądzi się pewnie, że jeśli dabiu- 
tant przetrwa jakoś tę sytuację, użnic 
nie będzie dla niego straszne. Trzyma- 
my kciuki. 


ELŻBIETA 
KRÓLIKOWSKA 


Wie”, godzinny film tv. Scenariusz 
| reżyseria: HenrykJ. Schoen, opera- 
tor: Wit Dąbal, scenografia: Andrzej 
Przedworski, muzyka: Zygmunt Ko- 
nieczny, kierownik produkcji: Jacek 
Szeligowski. Wykonawcy: * Marek 
Herbik, Marzena Trybała, Ewa Dalko- 
wska, Jerzy Stuhr, Henryk Bista, Wła- 
dysław Kowalski, Zdzisław Wardejn 
i_inni. Produkcja: Zespół Filmowy 
Tor". 


Anna Dymna i Zdzisław Wardejn 
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UCIECZKA Z NOWEGO JORKU 


ESCAPE FROM NEW YORK. Reżyseria: John Carpenter. Wykonawcy: Kurt Russell Lee 
Van Cieef, Emest Borgnine, Donald Pieasence, caac Hayes I inni. USA. 1981 





1888 roku przestępczość. 
w Stanach  Zjednoczo- 
nych wzrosła czterokrot- 


nie. W związku z tym oto- 
czono Manhattan wysokim murem, 
zaminowano mosty i zgromadzono na 
zewnątrz znaczne siły policyjne, prze- 
ksztalcając wyspęw specjalne, znako- 
micie strzeżone więzienie. Więżnio- 
wie żyją tam bez nadzoru wewnętrz- 
nego i bez możliwości opuszczenia 
kiedykolwiek. tego miejsca. Wśród 
rozpadających się wieżowców i zruj” 
nowanych ulic gnieżdżą się przestęp- 
cze gangi. W 1997 roku dachodzi do 
uprowadzenia. przez grupę terrorys- 
tów samolotu, którym na spotkaniena 
szczycie leci prezydent USA. Grupa 
doprowadza do samobójczej katas- 
troty Air Force Onenad Manhattanem, 
prezydent dzięki specjalnej kapsule 
ratuje życie, wpada jednak w ręce 
przestępców. Jeśli w ciągu 22 godzin 
prezydent nie wygłosi w czasie szczy- 
tu przemówienia, świat zagrożony zo- 
stanie straszliwą katastrofą wojenną. 
Śiły policyjne wysyłają w głąb Manhat- 
tanu więźnia — komandosa, Snake'a 
Plisskena, aby uwolnił prezydenta. 
Tek zaczyna się film Johna Carpen- 
tera „Ucieczka z Nowego Norku' 








Oczywiście, aby dowiedzieć się, czy 
Snake'owi udało się uratować prezy- 
denta, świat i własne życie, oraz 
jakie napotkal niebezpieczeństwai jak 
w ogóle kończy się ta niezwykła histo- 
ria — trzeba po prostu pójść do kina. 
Ujawnianie tego w recenzji byłoby co 
najmniej nietaktem. Tym, którzy lubią. 
filmy sensacyjno-przygodowe, obej- 
rzenie „Ucieczki" powinno dostar- 
czyć sałystakcji. Film ma dobre tem- 
po, pomysłową scenerię, sporo napię- 
cia — jednym słowem wszystko, czego 
oczekuje się od tego rodzaju utwo- 
rów. Aby jednak zachować obiekty- 
wizm _ należy powiedzieć, że budowa. 
calej opowieści, jak i repertuar roz- 
wiązań sytuacyjnych mają też swoje 
słabości. Reżyser wykorzystuje znane. 
wzory i chwyty nie zaskakując nas 
niczym oryginalnym. Być może byłby 
tu na miejscu termin „schematyzm”. 
gdyby nie nabrał kiedyś tak pejoratyw- 
niego znaczenia. Przygody Śnake'a są 
rodem z komiksu, dzielny komandos 
dokonuje cudów waleczności na mia- 
rę najpopularniejszych bohaterów ob- 
razkowych historyjek, i przez cały czas. 
trwania projakcji nie opuszcza nas 
wrażenie, że wszystko to już gdzieś 
widzieliśmy. 








Najlepszym pomysłem w filmie Car- 
pentera jest specyficzne wykorzysta” 
nie. scenerii Nowego Jorku. Serce 
miasta. Manhattan, jest dla świata 
symbolem Ameryki. Tam znajdują się 
słynne drapacze chmur, w. pobliżu 
wyspy wznosi się Statua Wolności, 
panorama Manhaitanu przez wiele lat 
stanowiła pierwszy obraz Ameryki dla 
przybywających tu przez ocean u- 
dzoziemców. Dzić już coraz powsze- 
chniej wiadomo, że Nowy Jork różni 
się znacznie odreszty Stanów Zjedno- 
czonych, jest miastem wyjątkowym 
i osobliwym, raczej. światowym niż 
amerykańskim. Wiemy też wiele jego 
wspaniałości i jego rozpadzie, o tym. 
żo jest to metropolia od wielu lat cho” 
ra, wegetująca na pograniczu bankru- 
ciwa. W mieście tym dzieją się sprawy 
pasjonujące i ważne, a zarazem zwyk- 
la przechadzka wieczorna czy nocna 
jazda metrem budzi lęki grozi rzeczy- 
wistym niebezpieczeństwem. Wspa- 
niałość w wielu miejscach sąsiaduje 
bezpośrednio z koszmarem. W filmie 
Carpentera Manhattan jest razpadają- 
cym się, kamiennym labiryntem, wy- 
pelnionym dziwnymi i strasznymi po- 
Staciami, niekiedy przypominającymi 

„punków”. Dzieją się tu też dziwne 
| straszne rzeczy. ale pomysi nie z0- 
stał, niestety, wykorzystany do końca. 
Początek jest frapujący. później wyo- 
braźnia reżysera zawodzi ikorzystaon 
z rozmaitych protez. Obok scen rze- 
czywiście dobrze zrobionych (lądo- 
wanie szybowca na tarasio World Tra- 
de Center, forsowanie mostu) mamy 
i takie, które mogą budzić uśmiech, 
jak np. nawiązanie do rzymskich 
igrzysk w swoistej walce gladiatorów. 
Takich naiwności w filmie można do- 
strzec sporo. co — podobnie. jak 
wspomniany już pewien schemałyzm 
wydarzeń — budzi żal, że szczegóły 
realizacyjne nie_ osiągnęły poziomu 
wyiściowego - zamierzenia. - Reżyser 








próbuje również pokazać deformacje 
psychiczne. ludzi. przyszłości, bez- 
wzglądność w stosowaniu przemocy, 
zastąpienie emocji wyrachowaniem 
ale ten zabieg udał mu się chyba naj- 
mniej jest najsłabszą stroną filmu. 

„Ucieczka” należy do kategot 
utworów. mówiących o, przyszłości 
Przyszłości, która od dłuższego już 
czasu budzi niepokój. Nie przyszłości 
dalekiej, lecz najbliższej. Zagrożenia 
nie upairujemy. jak kiedyś, w czynni 
kach zawnętrznych, niebezpieczeńs- 
twa_nie wyłania się z kosmosu ani 
z wnętrza globu. Obawy wywołuje nie 
możliwość kataklizmów _przyrodni- 
czych, lecz działalność człowieka. 
Przyczyny lęku przed tym, co może 
przynieść nadchodzący czas, zostały 
dokładnie opisane w rozmaitych ra- 
portach, wnikiiwych analizach i futu- 
rologicznych rozważaniach typu mi 
tarnego, ekologicznego, demogral 
cznego, społecznego itp. Poza sobą 
mamy już dziecięcą ufność w możli- 
wości ludzkiego rozumu i wszechmoc 
nauki. Do. przeszłości należy także 
opłymizm wczesnych utworów SF. 
O powieściach Julesa Verne'a, a na. 
wet młodego Lema myślimy dzisiaj 
z lekkim pobłażaniem. Obacnie za- 
równo literatura, jak i film pokazują 
nam koniec X i początek XXI wieku 
w tonacji zdecydowanie czarnej. 

Nie sądzę, aby było to dla nas; ludzi, 
niekorzystna. Wiemy, że sprostanie 
wyzwaniu przyszłości wymaga pelne- 
99 uruchomienia naszego potencjału 
intelektualnego | zorganizowania ca- 
lej energi, jaką dysponujemy, co zre- 
sztą itak nie daje pewności wygranej. 
Dlatego feż wszystko, co ostrzega 
przed niebezpieczeństwem i przygo” 
towujo nas do konfrontacji z nadcho- 
dzącym czasem. może okazać się nie- 
zwykle cenna. Także, a może przede 
wszystkim sztuka. Pod: warunkiem 
jednak, że będą to utwory zawierające 
taką wizję przyszłości, która. potrafi 
wstrząsnąć, zmuszać do. myśieni 
skłaniać do analizy lego, co robimy 
1.c0 nas czeka. Przykladem tego w fl 
mie może być „Mechaniczna poma- 
rańcza” Stanleya Kubricka. w iteralu- 
rze zaś choćby .„John Piekło” Didiera 
Decoine'a, przejmująca "opowieść 
9 upadku Nowego „Jorku, wydana 
iu nas kilka lat emu. Czy Ucieczka” 
ten warunek spełnia? Świat przyszłoś- 
ci. stworzony przez Garpentera, jest 
rzeczywiście koszmarny, ale — jak już 
wspomniałem — jest teżświatemo nie- 
co komiksowej proweniencji. Wyko- 
rzystuje się tu w celach rozrywkowych 
autentyczny lęk przed” przyszłością 
j autentyczne zagrożenie. Może to po- 
wodować nie tylko oswojenie, ale na- 
wet pewnego rodzaju miniaturyzację 
przyszłych _ niebezpieczeństw. A_ to 
zkolei może prowadzić do zobojętnie- 
nia, a także lekceważenia tego, co 
nam grozi. Bo czyż możnataknapraw- 
dę bać się komiksu czy czegoś, o czym 
mówi sensacyjno-rozrywkowy film? 
Siię_ jego oddziaływania. zmniejsza 
w sposób zasadniczy umowność ni 
bezpieczeństwa. 

W tym miejscu rodzisię wątpliwość, 
czy aby nie przesadzam w nadmiernie 
poważnym traktowaniu całego pro- 
blemu, zamiast po_ prostu uznać 
„Ucieczką” za kawał nieżle zrobione- 
90 kina i cieszyć się, że coś takiego 
można sobie pooglądać. A nawet po- 
chwalić za — miejscami — bardzo su- 
gestywną wizję. dającą się porównać 
z „Blade Runner". glośnym filmem 
Ridleya Scotta. Wąipliwość tę trudno 
rozstrzygnąć jednoznacznie, dylemat 
sprowadza się bowiem do tego, w ja- 
kim stopniu kino wpływa dziś naświa- 
domość i zachowania społeczno. Alo 
to juź jest temat dla zupełnie innych 


rozważań. 
JERZY 
SCHONBORN 


















































nasze ekrany wszedł 

pierwszy film Wojciecha 

Wójcika „Okno”, zreali- 

zowany Według scena- 
riusza. Ireneusza Iredyńskiego. Jego 
drugi film „Karate po polsku” od kilku. 
miesiący krąży po_ kinach zbierając 
znaczne _ ilości widzów. Ponieważ 
W naszych czasach nie po raz pierw- 
Szy tzw. następne filmy wyprzedzają 
właściwy debiut, tę konkretną sytua- 
cię pozostawię bez komentarza. Tym 
bardziej, że dzieło debiutanckie jest 
mało atrakcyjne filmowo, ubożuchne. 
myślowo, a przeniesione w czasie po- 
tencjalne odniesienia do_ innych fil- 
mów przełomu lat siedemdziesiątych 
i osiemdziesiątych nadają mu dodat- 
kowe znamiona niezamierzonego 
anachronizmu. Na_czym lo polega 
Otóż filmy kina niepokoju moralnego. 
także z predylekcją eksponowały dra- 
mat jednostki nie mogącej się zreali- 
zować w zastanych układach spolecz- 
nych, dla których wszelka kariera — 
szczególnie zawodowa — kojarzyła się 
nieodzownie z degrengoladą moral. 
ną. Tyle, że tam przyczyną sprawczą 
owych dramatów był społeczny kon- 
tekst ludzkiej, jednostkowej egzysten- 
cji, konieczność wchodzenia w demo- 
ralizujące układy etc. Tymczasem 
Wójcik, sięgając po scenariusz Ire- 
dyńskiego, dotknął dramatu jednostki 
jak gdyby na innym piętrze znaczeń, 
bliższego uniwersaliom aniżeli poto- 
cznemużyciu. Sytuacja jednostkitwór- 
czej, zmagającej się z własnymi wąt- 
pliwościami, dotkniętej bakcylem nie- 
wiary wobec własnego talentu, niedo- 
cenionej przez otoczenie, a nawet od- 
rzucanej że względu na swoją inność, 
to tradycyjna rekwizytornia jak świat 
starego i - można powiedzieć uniwer- 
salnego dramatu artysty w świecie 
rządzącym się statystycznymi reguła. 
mi prawdopodobieństwa i impregno- 
wanym wobec. postaw niekorwencjo- 
nalnych. Jak świat światem curricu- 
lum vitae artysty kojarzyło się z nad- 
wraźliwością, szaleństwem, Schizo- 
irenią. Charenton boskiego markiza, 
obcięte ucho Van Gogha, homose- 
ksualizm Prousta czy Viscontiego i te 
liczne samobójstwa poetów, pisarzy, 
malarzy. czyż trzeba mnożyć przy- 
klady? 

Jednocześnie film Wójcika, choćby 
26 względu na zbieżność w czasie 
musi być rozpatrywany na tle innych 
obrazów swego czasu, a zwłaszcza. 
filmów. ludzi z tej samej generacji 
Wprawdzie filmy kina moralnego nie- 
pokoju także rysują sytuację dramatu 
życiowego tzw. inteligenta, wyobco- 
wanego z otoczenia i próbującego 
z_nim walczyć, to przecież fabula 

„Okna” idzie najdalej wopisiebozwyj- 
Ściowości tego tropu. Inni bohatero- 
wie kończyli swój protest na granicy 
psychologicznego "załamania, zmę- 
czenia, histerii (por. „Aktorzy prowin- 
cjanalni”), pisarz Krzyształ z filmu 
Wójcika przekracza i tę granicę, po- 
grąża się w schizofrenii. W ostatnich 
sekwencjach, po licznych próbach 
dostosowania się do modelu i stan- 
dardu życia „zwykłego. szczęśliwe- 
go” człowieka, dniami i nocami siedzi 
nieruchomo przy oknie w, paranoicz: 
nym transie wypatrując pojawienia się 
człowieka w oknie naprzeciw, gdzie 
jak mu się wydaje — widział w nocy 
zapalająca się zapałkę tajemniczego 
lokatora. 

Walka o uczucia i duszę dobrze za: 
powiadającego się pisarza, toczona 
z uporem przez inżynier Basię, skądi- 
nad klasyczną mieszczkę, walka to- 
czona z szaleństwem Krzysztofa, czyli 
z jego inności, czyli z iego talentem, 
zakończona spaleniem dzieła życiapi 
sarza, maszynopisu księgi ksiąg, któ- 
rej nie może skończyć — w pewnym 
planie systemowym jest analogią do 
podstawowego dylernatu bohaterów 
kina moralnego niepokoju słających 





Nadczłowiek 


i schizofrenik 





OKNO 


Reżyseria: Wojciech Wójcik. Wykonawcy: Tadeusz Huk, fwona Bi 
erzy Bińczycki, Zofia Czerwińska, Jan Englert i Inni. Polska, 1981 





Zofia daroszew. 








przed alternatywą: chronić wewnętrz- 
ny dekalog, czy akceptować normy 
otaczającego świata. Być może Hero- 
stratesowy gest Basi uratuje Krzyszto. 
fa-czlowieka, pozbawi go dalszych 





złudzeń, co do swej mesjanistycznej 


roli twórcy, sprowadzi na ziemię, ale 
to znaczy, że zabije w Krzysztofie ar- 
tystę. To drugie zakończenie jest uni. 
kiem intelektualnym, bo sugeruje coś, 


co jest niemożliwe, Jeśli Krzysztot na- 
wróci się i tanie się zwykłym zjada- 
czem chleba, będzie to gznaczać, że 
nigdy nie był artystą, Jeśli zaś to jest 
prawdą, to flm byłby tylko opowieścią 
© losach nieudacznika, któremu coś 
się zdawało. Taka puenta kasuje cały 
film jako problem, którym w ogóle 
warta. się, zajmować. Śchizotrenia 
apatia, calkowita bierność jest jedy- 
nym. logicznym. rozwiązaniem lego 
psychologicznego pała 

Jako zadanie domowe memu Czy- 
telnikowi zostawiam otwarie pyianie 
dlaczego w „Karate po polsku”, dru- 
gim filmie Wójcika, nadludzka Wręcz 
aktywność ducha | umiejętność kon- 
centracji woli karateki, a więc coś, co 
jest biegunowym _przeciwsławieńs- 
iwem pasywizmu „Okna”, także koń” 
czy się samounicestwieniem boha- 


teraz 
E CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 







© Swoją książkę „Pomografia — 
studium z dziedziny polityki krymi- 
nalnej" zaczął Panod następującego 
Stwierdzenia: „Historia prawnokar- 
nej reglamentacji prezentacji o cha- 
rakterze e! i seksualnym 
jest w istocie historią społecznego 
oburzenia tymi prezentacjami i liczy 
nie więcej niż 300 lat. Zainteresowa- 
nie piciowością jest jednak tak stare, 
jak stara jest ludzkość”. Spróbujmy 
więc cofnąć się o owe 300 lat. Co 
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Powszechna 
moralność 
czy wolno 


Rozmowa z prawnikiem, doc. dr. hab. MARIANEM FILAREM 
z Uniwersytetu im. Mikołaja Kopernika w Toruniu 


2 Mal . 


sprawiło, że pojawiła się wówczas 
potrzeba prawnej ingerencji wte zja- 
wiska? 

— Potrzebę reglamentacji prawnej 
jakiegokolwiek zjawiska narzucają za- 
wsze” okoliczności - gospodarcze, 
aw konsekwencji społeczno-politycz- 
ne. Tak samo było i z seksem. Na 
pewnym etapie ewolucji ckonamicz- 
nej, społecznej, kulturalnej i politycz- 
nej penalizacja seksu spełnić miała 
określoną rolę społeczną. Początki tej 





Py e 


ść je 





Syvia Kristel w „Emmanuelio” Justa Jaeckina 


Drastyczność. okrucieństwo, erotyzm odrzucający 
wszelkie tabu stają się na ckranie zjawiskiem po- 
wszednim. Rodzi się pytanie czy dzisiejsze ijutrzejsze 
kino, wyzwolone zwezorajszych rygorów, może stano- 
wić jakieś zagrożenie dla nieprzygotowanego widza. 
O odpowiedź prosimy. specjalistów: psychologów, 
seksudlogów, prawników. W numerze 32 zamieściiiś- 
my pierwszą rozmowę z doc. dr Marią Trawińską, w nr. 
36 drugą — z dr. Lechosławem Gapikiem. 


penalizacji datują się od połowy XVII 
wieku i łączą się ze schyłkiem opoki 
feudalnej w Europie i początkiem ery 
burżuazyjnej, deałem (a zarazem im- 
peratywem) nowej klasy dominującej 
stał się ideał kumulacji kapitału — nie, 
jak przedtem, ideal konsumpcji. 
Wszystko, co mogło w realizacji ego 
gelu_ przeszkadzać, należało. tępić. 
Stąd Ścisła. reglamentacja. prawna 
soksu. Nic też dziwnego, iżwwarstwio 
ideologicznej. zrealizowała się ona 





dnostki? 


głównie w_ mieszczańskich wyzna- 
niach protestanckich. Bowiem to nie 
katolicyzm, jak się powszechnie uwa- 
ża. a właśnie protestantyzm inspiro- 
wal restrykcje wobec problematyki 
erotycznej. 
© Zakres penalizacji seksu nie 

jednak stały na przestrzeni tych pr. 
nad 300 lat. iał się zarówno 
w czasie jak i przybierał różne natę- 
żenia w rozmaitych kręgach kuluro- 
wych. Jak to wytłumaczyć? 
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Kinoramae. 


Marie- 
Christine 
Barrault 


Twierdzi że ceni sobie najbardziej natu- 
ralność, żywot spokojnej mieszczki. Jest 
jednak aktorka, Ito znaną i lubianą, Mare- 
Ghrisine Barrault ukończyła już zdjącia 
w filmie Schlóndortfa „Miłość Śwanna” 
jest obecna na lestiwalowym kranie w Wo- 
nacji jako jedna z bohatorsk „Miłości w 
Niemczech" Andrzeja Wajdy. aw Montrealu 
na Festiwalu FilmówŚwiata pełniłaniedaw- 
mo funkcję przewodniczącej miądzynaro- 
dowego jury. Mimo wielu zajęć znałazła 
czas, aby pozować totogratowi „Pas 
Match". Na jednym za zdjęć wystylizo- 
wała się na Marilyn Monroe, na drugiim -na. 
Mate Ho 
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a NA ERIE 
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Wema: kurowapku Sł baza dozWraa oc 
ki pasi Vioiewao male Koda ARE 
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nad kina Śziałię ta aysko raku 13 Ban m 
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pozostawały w cieniu Malraux („Szkic © psychologii kina”) 


„Ale bardzo szybko Bazin stworzył własny sty znalazi własry 
on. Pisał satki artykułów, zamieszczał je w licznych pismach, 
od „Parisien bóre" do iygodnika „| Obsecrateur". A jedno 
Cześnie ten wątły mężczyzna, chory na gruźlicą, a później na 
białaczką (gmarl na nią w roku 1958, mając zaledwie 40 lt) 
przemiał Francję, wędrując po dyekusynych klubach fimo 
wych. Nie odwiedzał klubów w szykownych dzielnicach, 
kluby na prowincji na przedmieściach, w fabrykach, Stamtąd 
rekrutowali się miodzi miłośnicy kina, przyszli krytycy „Cahiers 
du Cintma', a później „nowofalowi reżyserzy. Bazin był nie 
tylko przybranym ojcem Frangois Trufiauta. mentorem mło- 
dych, pełnych Inicjatywy krytyków z „Cabies” (a był od nich 
starszy tylka o dwanaźgia lał, ala taka twórcą takiego pojęcia 
jak nowoczesne „kino autorskie” (Bresson. Welles, Antonioni) 
| patronem caiej „nowej fali 

Przyszło mu działać w latach nietolerancji Kiody na łamach 

Ecran francais” zamieścił artykuł o Orsonie Wałlasie, os- 
karżono go o popieranie zgniłego formalizmu. W „aneksie” do 
książki Andrew, rażysor Jean-Charles Tacchella wspomina, jak 
to w lamiych czasach zamieszczenie wywiad z Hiichcockiem 
równoznaczne było ze zbrodnią, Ale w ogniu sporów i dyskusji 
„udało się Bazinowi stworzyć eseje o nienagannej logice i głębo- 
kości spojrzenia. 





Fakty 


W przeddzień 90 rocznicy ataku na koszary 
Moncada. kina na Kubie rozpoczęły, wy. 
Świeiania pierwszego. labolamnego. ima 
znanego dokumentalisty kubańskiego San. 
iiago Aharęza Lo refugadios na ue 
dawac" Uciekinier z jaskini sier 
Ch) opowiada © loach grupy uczestnik 
taki pa fortecę Basy Suilago do Cu- 
Ba." Opany zosai na. książce „iasinia 
Śmierci” Marty. Fojas, która jako jedyna. 
dziennikarka wysłuchała w sądzie sławnej 
zmowy obrończej Fidela Cairo na podsta 
łe dowodów I dokumentów opowiedziała 
o przeżyciach rawolucjonistów wkrólce po 
nieudanym ań 
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Wedlug ogłoszonej w RFN analizy statysty: 
cznej 'na__100, obywateli w wieku ponad 
14 lat przynajmniej raz w tygodniu od- 
wiedza kino ponad czierech (4,3%). Mąż. 
czyźni bywają w kinie znacznie Częściej niż 
kobiety 

Spośród 100 mlodych ludzi między 14 
a 1grokiem życia przynajmniej raz wtygod- 
miu bywa w kinie siedemnaście osób, wwie- 
ku 20-28 lat — 8 osób. Obywatale w tych 
awóch _ grupach wiekowych - stanowią 
cztery piąte wszystkich widzów kinowych 
w wieku ponad 14 lat Osoby o wyksztalce- 
miu ponad podstawowym stanowią 62 proc. 
widzów kinowych. 

Od lipca 1062 do czerwca 1983 sprzeda- 
naw RFN 128 milionów biletów kinowych. 

(Obroty finansowe wszystkich przedsię- 
biorstw związanych z kinermatografią wy- 
niosły według statystyki państwowej w roku 
1881-3018 milionów marek. 
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Reuben" Robarta Elsa Millera, „Tha Star 
Chamber" Petera Hyamsa, „Without a. 
Trace! Stanleya latte. 

Na festiwalu została także wyświetlona 
polna (3 godziny | 15 minut) wersja „Naro- 
„dzi gwiazdy” George'a Cukora. 


Ray w Tollywood * 


G2detni Satyaji Ray, autor „Drogi do mias. 
ta”, „Nieugiętego” „Kamienia mądrości”, 
„Pokoju muzycznego”, „Wielkiego mi 

fa”, laureat wielu międzynarodowych fesi- 
wali, uchodzi za pierwszego ambasadora 
hinduskiego kina w. kullurze światowej. 
Obecnie Ray. realizuje nowy film. Pisze 
2 tym z Kalkuty Andrew Robinson, wysłan 


nik nowego brytyjskiego dwumiesięcznika 
filmowego „Stiis” 

Film nosi tytul „Domi świat” (The Home 
and the Word. Akcja rozgrywa się w roku 
1907. w ndiach. Fabula oparta jast na głoś- 
rej pawieści Rabindranatha Taqora. Po- 
wiość wydano w roku 1919, w kilka lat po 
zdobyciu przez Tagorego nagrody Nobla. 
Polski przekład tej prozy ukazał się w roku 
1921 

Historia miłosnego trójkąta pokazana z0- 
stała przez Tagore na szerokim le politycz” 
no-społacznym początku stulaca, starć 
ludności wyznającej religię hinduietyczną 
z wyznawcami islamu, walk z Brylyjczy- 
kami. 

Miejscowy notabi ma postępowe poglą- 
dy, nakłania więc żonę do przyjęcia angiel- 
skiej guwernaniki, zerwania z niemal klasz- 
1ormym trybem życia w zamkniętych aparta- 
rentach ich pałacu. poznania otaczające- 
90 świata. Rady odnoszą skutek, ale kon- 
sekwencje są nieprzewidziane. Młoda ko- 
bieta poznaje bowiem dawnego kolegą mę- 
ża z collego'u zakochuje sięw nim do tego. 
stopnia. że finansuje z małżeńskiego mająt- 
ku. rzekomą rewolucyjną działalność ko- 
chanka. 

Fay mydlał już od dawna o ekranizacji 


Saya ay Swatlokha Chaterjee Ft ui 


(peter oTocie 


Upadek 
idola 


„Już od dawna Mel Brooks marzył o poka 
zaniu na skrania czaców swojej młodości. 
Pracował wówczas jako „człowiekdo wszy 
stkiego” w nowojorskich. ateiers filmo- 
wych. W latach pięćdziesiątychstał ię gag- 
manem, Wraz z trzema nie znanymi wów 
czas nikomu kolagami, Woody Allenom, 
Buck Henny'm i elem Simonem wymyśiał 
gagi dla najpopularniejszego w „złotym 
wieku” telewizji amerykańskiej programu 

SSid Caesar Show”, Program emitowanó 
©0 sobota wieczorem, na żywo, z udziałom 
„awiazdy, której nazwisko było niespodzian- 
ką dla widzów. Errol Flynn przeżywał wów- 
czas zmierzch swoj sławy. Pogrążonego 
w alkoolizmie sktora, który przychodzi! na. 
próby kompietnie pijany. Brooks miał od- 
wagę wziąć w obroną. Znalazł mustrażkika- 
pielągniarza, pilnującego, aby w dzień na- 
grania aktor był trzeźwy. 

Dla Brooksa, Żyda z Brookiynu. trzy dni 
spądzone z Flynnm na wędrówkach po. 
barach, były prawdziwą przygodą. Posluży- 
4y jako punkt wyjścia febuty filmu „Co się 
stało z moim idolem", nakręconego przez 
Richarda Benjamina, a wyprodukowanego 
przsz firmą „Brooks Films Limited". Z tego. 
projektu pozostałby tylko scenariusz, spo- 
czywający w jakiejś szufladzie, gdyby Peter 
OTeola, słynny aktar brytyjski nie zgodził 
się zagrać Flynna, nazywającego się w fl- 
zmie Alan Swann. 

— Zdecydowałem się objąć tę rolę -9po- 
wiada O Toole Catherine Laporteztygodni- 
ka..LEpross” — kiedy przeczytałem wsce- 
nariuszu ostatnią scenę. W czasie realizacji 
została zresztą wycięta z filmu. Otóż kręcą: 
cy się wokól Śwanna szaraczek zostaje 
siynnym pisarzem, a po. śmierci Swanna. 
przychodzi na jego grób i stawia butelkę 
alkoholu. Sceny tej nie ma w filmie. ponie- 
waż Swan lo tak wspaniała postać. że nie 
zasłużyła sobie na śmierć. Jej uśmiercenie 
byłoby iciotyzmem. Klopoty Śwanna zasłu- 
gują nato, aby miały ciąg dalszy naekrania. 

Mel Brooks nie musi daleko szukać, aby 





Fot L Espree 


tego właśnie utworu Rabindranatha Tago- 
rego. Pierwsza wersja scenariusza „Domu 
| świata” nosi datę —rok 1940. Autor „Drogi 
do miasta” określa dzisiaj tę wersję jako 
„nieznośnie sztuczną i hollywoodzka”. Te- 
(az w kalkuckiej wytwórni, mieszczącej się 
w dzielnicy Tollygunge | nazywanej przez 
reżysera jegockipę Tolywoodom, powsta” 
je wreszcie ekranizacja prozy Tagorego. 


Swatlekha Chattese na. planie tie „. 


je sobie wyobrazić, Wspomnienia I uwagi 
samego Potera O'Toola, który nigdy nie 
stronił od kieliszka, co naraziło go na załar- 
0 2 purytańskimi amerykańskimi wytwór- 
niami, są równie niewyczerpane, jak jego 
zapasy irlandzkiej whisky. Alan Swann jest 
więc i Errolam Fiynnam i Peterem O Tool. 

Peter O Toole wyznacza spotkania wlon- 
-dyńskiej restauracji wdzielnicy Hampstead. 
Restauracja nazywa się „La Gate" — Gata. 
Gwiazdor spóźnia się wprawdzie o pół go- 
dziny, ale dzwoni co dziesięć minut, aby 
przeprocić za spóźnienie. Jego wejście jest 
widowiskowo: garnitur z bialej gabardiny. 
koszula w czerwono -ioletowe paski. zieło- 
me skarpetki (zielony to jego ulubiony ko- 
1or).Pator O Tooie zatrzymuje się pośrodku 
sali. Jodną rękę ma opartą na biodrze, dru- 
ga pozdrawia gości. Korzysta z tej pauzy, 
aby włożyć do czarnej cygarniczki gauloi- 
se'a | zbliża się do swojego stolika jak. 
szokspirowski szlachcie, Bawi go moje za- 
skoczenie. Robi grymas, uwydaniający je- 
go zmarszczki, Mówi: 

— Mam 51 lat. Każdy aktor w tym wieku 
musi zdecydować się albo na operację chi- 
urgiczną albo pozostać przy własnaj twa- 
rzy. Wybralem to drugie. Trunki i niespokoj- 
ne życie odcisnęły na mnie swój ślad? Mo- 
gło być jeszcze gorzej. Zgodnie z werdyk- 
lam lakarzy powinienem już ni żyć. 

Przed trzema laty operowano go na raka 
trzustki, potem leczono na białaczką, która. 
zdaniem lekarzy powinna go. uśmiercić 
w ciągu dwóch miesiący. Lekcoważy sobie 
chorobą i lekarskie diagnozy. Po roku spę- 
dzonym na sadzeniu drzew i kwiatów w Ir- 
landii, w rodzinnej miejscowości Comme- 
mara, wystąpił w „Makbecie”, Krytyka nie 
sszczędzia mu kądliwości, le sala była za- 
wsza pelna. Występował nieustannie w telo- 
wizji, a rola szalonego reżysera w „Diable 
w pudelku” przyniosła mu 1981 roku (szós- 
iajużwjego karierze) nominację da Oscara. 
Ale film „Cosię stało zmoimidolem' ozna- 
cza prawdziwy powrót Pelera O Toole'a. 

Nisznośny gwiazdor, który niegdyś ok 
dal pięściami fotoreporterów i zachowywał 
sią arogancko wobec swych wiabicili 1e- 
raz stał się człowiekiem dobrze wychowa- 
nym, sarkastycznymi samotnikiem. - Nadal 
lubię towarzystwo przyjaciół i zgiełk przy- 
Jeć ale ograniczam się do picia wody mine- 
ralnej I herbaty. Coraz bardziej cenię też 
sobie pobyty u siebie, w Irlandii. Tam, kiedy. 
śpiewam na ulicy, nikt na to nie zwraca 
uwagi 






































Przed kilkunastu laty Ray skarżył się na 
nieznośne warunki pracy. Teraz wyposaże- 
nie w sprzęt nieco się poprawił. alebudyn- 
ki wytwórni niszczeją coraz bardziej. Zdję- 
cia trwają, a Ray zapytany niedawno, czy 
zrobi uż Swój najlepszy film, roześmiał ię 
1 odpowiedział: Nie. kloże dopiero „Dom. 
1 świat” uznam za moje największe doko- 
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Locarno — jeden z najstarszych festiwali filmowych na świecie. 
Wyprzedza go tylko Wenecja, Cannes jest młodsze o parę tygod- 
ni. Wiek daje wprawdzie pewne dostojeństwo, ale najczęściej 


przełomie lt sześćdziosią- 
tych 1 siedomdzesiątych 
wydawało się. że fomula 
festiwalowych. konkursów 
zupolnie się przeżyła Fala młodzieżowych 
buntów, duch paryskiego maja barykad do- 
dar new. do Cannes. Zamiast sprawozdań 
o wyświellanych filmach, krytycy opisywali 
jak dochodziło do zrywania kolejnych festi- 
wali. A było to też swoistym widowiskiem, 
wymagającym starannej reżyserii 
Bunt. przycichi, festiwale przelrwały. Za- 
płacił zato przetrwanie utratą zewnętrzne- 
go blichtru i wprowadzeniem wielu zmian. 
Te najbardziej wystawne, jak Cannex. poza 
konkursowymi przeglądami organizująróż- 
norodne imprezy, w rodzaju Tygodnia Kry- 
1yi, Innego Spojrzenia czy Piętnastki Reli- 
zalorów. pozwalające prezentować filmy 
ambitne ale pozbawione atrakcyjnej wido- 
wiskowo-aktorskiej oprawy. Te uboższe, 
jak Posaro, stały się monogralicznymi prz- 
ka Przyznano | 
jam 
Locarno wybrało drogę pośrednią, Ambi- 
cj tego festiwalu. wykrystaizowaną w cią: 
gu. trzydziestu sześciu lal jego iinienia, 
było zawsze lansowanie nowych kinemalo 
grali i nowych autorów. Kolejni dyrektorzy 
16 imprezy dobrze wiedzą, że lo, co dzisaj 
może śię wydawać jeszcze poboczami kina, 
nazajutrz ma szansę stać się jego głównym 
nurtem, Świadczy o tym ista filmów, nagra- 
zanych, przed laty w Locarno: „Paisa 
„Złodzieje rowerów ...Rzym, godzina 11 
polem Piękny Serge” Cnabroa, zwiastu” 
jacy „nową falę", „Czarny Piotruś Forma- 
na; „Slado' tursekiego reżysera Yilmaza 
Giinoya. W roku 1046, 1056, 1864 j 1679 
nazwiska laureatów doprawdy niewielemó- 
wiły szerokiej widowni kinowej. Podobnie 
jestz autorami piętnastu fimów,którębrały 
udział w tegorocznym konkursie. Żadne 
z tych nazwisk nie budzi dreszczu emocji 
u kinomanów, aktorzy występujący w tych 
filmach są na ogół zupełnie nieznani. Aby. 
ć widzów, organizatorzy dodali 
nie tyko filmy wybrane przez. FIPRESCI 
(międzynarodową lederację_ prasy filmo- 
wej), relrospektywę japońskiego reżysera 
Hiki Naruse, pięć fiimów wytypowanych 
przez czołowego szwajcarskiego reżysera 
„Alaina Tannera. przegiąd filmów telewizyj- 
nych, ale przede wszystkim pokazy najgłoż- 
niejszych filmów kinowych obecnego sczo- 
nu. Te właśnie Filmy wyświeano wieczora: 
mi naicentralnym placu Locarno, na Piazza 
Grande. Na otwarcie pokazano najnowszy 
film Feanęois TrufautaByledoniedzeli”, 
ma zamknięcie - amerykański remake „Do 
uirały Ichu' Jama Me Bride A była jeszcze 
w repertuarze Carmen" Saury, „Furyo” 
Oshimy, „Ballada o Narayamie” mamury 
(złota Palma na tegorocznym festiwalu 
w Cannes) i „Pieniądze” wiekiego ascety 
kina, Roberta Bressona. 


Ambicja 
i staropanieństwo 


Erwin, Panofsky, uważany ze. jednego 
z rajwybitniejszych historyków sztuki XX. 
wieku pisal w szkicu „Styl i tworzywo w fl 
mie”: „Prawdą jest, że sztuce komercjalnej 
zagraża zawsze niebezpieczeństwo, że 
skończy na prostytucji ale prawda jest rów- 
nież, że sztuce niekormercjalnej zagraża za- 


14 

















sze niebezpieczeństwo, że skończy na 
staropanieństwie”. Można by, stosując te 
zdania ałoryeny do fimowych festwali 
powiedzieć, że tym, któr są nastawiona 
włącznie na komercję grazi l, co kinu 
spod tego znaku: Te natomiast, które ogra- 
niczają siędo fimów. arysycznych”,.au- 
torskich”, „niekomercjalnych”, czy jak je 
jeszcze nazwiemy, a więc po postu do zbył 
szoterycznych | mało: komunikatywnych. 
meg popros zwdnć w starepaicńs: 





Locarno stara się zręcznie wyminąć te 
raty. W konkursie o statuetki złotych, srebr- 
nych i brazowych amgartów ubiegają się 
więc Fimy nie znanych dotąd reżyserów, 


odbiera wigor. Locarno to zaprzeczenie tej reguły. 
Swiat niepokoju, 
świat ukojenia 


MARIA 
OLEKSIEWICZ 


a wieczorami rozstawia się krzesła w naj 
większym locarneńskim kinie na świeżym 
powietrzu. W tym roku padł rekord frek- 
wencji. 3127 widzów na filmie Trufiauta 
(premier światowa, jeszcze przed feliwa- 
lem w Montrealu, | paryskimi ekranami. 
3348 na „Carmen* Saury Głośne fimy to 
nietylko śtakcjadlaliznychturystówzjeż- 
dżających latem nad Lago Maggiore, ale 
takde źródło dochodówdłafestiwalufinan- 
sowanego niezbyt hojnie przedstawiające. 
go co do certima bilans wydałków i wpły- 
wów. Frekwencja poza tym jest, może naj- 
bardziej powierzchownym, ale niezbiłym 
dowodem żywolności tej imprezy, która nie 
chce być solennie staropanieńska w cza- 


sach, kiedy przebrzmiały już buntownicze. 
głosy, wysechi nurt wielkich „ażartych łót- 
nio kino, jego funkcję, o rolę festiwali 


Wyciszony bunt 


Nasz świat jest wprawdzie nadal nie naj. 
lepiej urządzony, sle" młodzi zaprzestali 
głośnych protestów: Swonni są raczej bez- 
stronnie opisywać, niż żądać zmian. 

Nagrodzona w tj roku Ziołym Lampar- 
tem „kóęźniczka?” Pila Eróbssa bardziej 
interesująca. jest z, socologicznego niż 
smacjonalnego, punktu widzenia. Erdóss, 
długoletni "dokumentalista, debiutujący 
„księżniczką! w fabule, zażył swój ni 
miernie ciekawy scenariusznaoarzuniby 
io aufntycznego reporału, opisującego 
warunki bytowania dziewcząt przybyłych ze 
si do. Budapesztu | zatrudnionych jako 
wókniaii Aniprzez ehwilięniemożna wąt- 
Pić, ż to, co pokazuje Erdóss, nie zosiało 
Solidnie | uczewie zdokumentowane, że 
jeókolwiek szczegół est nieprawdziwy. Ta 
solidność opisu nie idzie jednak w parze 
zczytokinową wyrazistością, Budziszacu- 
mek dla dokumentalne prawch, ae nie jest 
zdolna. wskrzesić "entuzjazm, żywszej 
amocj 

Podobnie działo się z pokazanym w ra- 
mach Tygodnia FIPREŚCIfimem Fila San- 
gora, Daniel odjeżdża pociągiem. którego 
skcja rozgrywa się w pierwszych dniach 
grudnia 1986 roku, dniach wikiego cx0- 
usu emigracyjnego Węgrów. | tua rów- 
nież berdzij epalujący jest sam lea niż 
walory czysto fimo A wreszcie na poza- 








„Msja”, reż. Parviz Sayyad (lan, REN, USA) 











konkursowym pokazie dla lumów publicz- 
ności, na ekranie rozpiętym przy Piazza 
Grande wyświeliono w gorący sierpniowy 
wieczór. Recydywistów” Zsolla Kózdi-Ko- 
vócsa. Film głośny już zewzględunadrasty- 
czność tematu (kazirodczy związek przy- 
rodniego rodzeństwa), aie potraktowany 
w stylu dość protokolarnym, reportażowo- 
dokumentalnym. 

To prawda, że kino węgierskie nadal 
mależy do najciekawszych w Europie, że 
Cieszy się rozglosem na świecie, co jest 
w dużej mierze zasługą władz tamtejszej 
kinematografi_ nie obawiającej się kon- 
rontaci tych gorzkich realistycznych dzieł 
ze światową widownią i krytyką, Węgierski 
zestaw na tegorocznym festiwalu sprawiał 
jednak wrażenie, jakby flmowcom węgier- 
skim zabrakło inwencji siłyich poprzedni 
ków Pala Gabora Vera Angi"), czy Kóroly 
Maka („lane spojrzenie”) 

inaczej młody, czarnoskóry absolwent 
wydziału filmowego na nowojorskim uni- 
wersyiecie — Spike Lee. Pokazał swój de- 
ut dyplom _ „Zakład _ fryzjerski Joego 
w Bed-Stuy Strzyżenie głów'. Drugi człon 
tytulu jego filmu brzmi po angielsku: „We 
Cut Heads". To „cut” może być i strzyże- 
niem i ucinaniem głów. Spiko Leo świado- 
mie dopuszcza tę dwuznaczność, opowia- 
dabowiemo tym, co sam dobrze zna:korup- 
cji, zbrodni, malinej przemocy w plebej 
skiej nowojorskiej dzielnicy Bedford -Stuy- 
vesani.. w której sam dorastał. Schemat: 
wszechwładna maa, Ściągająca bezitoś- 
nie daninę, wplątująca każdego wieć swo- 
ich podejrzanych interesów isamotnyspra- 
wiedliwy, a raczej uczciwy. przeciwstawia” 
jacy się jej z desperacką odwagą, Spike 
potraktował z werwą, wyczuciem filmowo- 
90 rytmu, stanowiących dobrą wizytówką 
jego reżyserskich uzdolnień, 

raelski reżyser Danie! Wachsman zdo- 
byl jeden z” tegorocznych locarmeńskich 
Lampartów za odwagę w poruszaniu tema- 
tu rasizmu (eraelczycy ich arabscy sąsie- 
dz), wzajemnych niechęci uprzedzeń. pro- 
wadzących do zbrodni. Wiele w jego firmie 
uproszczeń i wiele. amatorszczyzny, ala 
w Locamo ceni się przede wszystkim śmia 
tość iniencji. O wiele bardziejskomolikowa. 
na w warstwie fabularnej i myślowej była 
„Msja”, zrealizowana w Stanach Zedno- 
czonych przez irańskiego reżysera Parviza 
Śayyada. Kwestionawała czarno-biale po- 
działy na szlachetnych zwolenników Cho- 
meiniego. i na zbrodniczych funkcjonariu- 
szy dawnej tajnej policji szacha SAVAK. 
Mody fanatyk, który przybywa do Nowego 
Jorku. z misją zgładzenia mieszkającego 
tam na emigracji bylego pułkownika SA- 
VAKu, nie wie nie o Świecie, w którym iest 
miejsce także na inne wartości, poza szyic 
kimi ideałami. Pragnie wypełnić swoje za- 
danie, ale zaprzyjaźnia się ze swą przyszłą 
olarą i powoli odkrywa, że jako najemny 
zabójca. jest tyko narzędziem w rękach 
sprytnych, skorumpowanych manipulato- 
rów. Poznanie lej prawdy będzie go drogo 
kosztowało, Zapaci własnym życiem. 

„Podoby wątek zdrady i manipulacji po- 
deimuje Romain Goupil w „Tańcu cieni”. 
Autor" głośnego przed” rokiem _fitmu 
„Umrzeć przed trzydziestką”, przypomina” 
jącego młodzieżową rewolię z paryskiego 
maja 68 roku. wybrał sobie za bohatera 
dawnego lewicowego aktywisię, kóry po 
odsiedzeniu siedmiu lat więzienia wychodzi 
na wolność. Ta wolność jest pułapką, po- 
nieważ Kawvier Barbant staje się tyko instru- 

















mentem w rękach tajnej policji jednocześ- 
nie iewackiej organizacji. Wspaniały tema 
ale znów opowiedziany siereotypowo, zwy- 
korzystaniem ułartych chwytów popularnej 
filmowej sensacji 


Straszni rodzice 


i sympatyczny 
krawiec 


Miodzieńcze frustracje rodzą się na sku- 
ekrodzicieskich pres ojcowskie obojęt- 
ności. Japońska „Rodzinna gra” Yoshimit- 
su Mori to utrzymany w realistycznej tona- 
Gi. z niespodziewanym burieskowym wtrę- 
tem, opis ciśnienia, jakie rodzina wywiera 
na nastolatków. aby zapewnić im właściwe 
miejsce w społeczeństwie, gdzie liczy się 
tylko_ ostra. bezwzględna konkurencja 
W lym wyścigu wielką rolę pełni świadec- 
two właściwsgo liceum, dyplom właściwe- 
99 uniwersyietu. Nie ma miejsca na przy- 
wiązanie do dawnych japońskich wartości, 
odrobiną fantazji, zgrywę. Unicestwia je 
sztywny gorset współzawodnictwa. Na gest 
buntu zdobędzie się tlko student, korepe- 
tytor_piętnastoetniego ucznia. mającego 
dostać się do renomowanego losum. Czy 
iiego wychowanek nie będzie chciał kiedyś 
wyrwać się z tego gorsetu? 

Rówieśnikiem japońskiego ucznia Shi 
geyukijestEmiio z fimu Ugodzić w serce 
Giorgio Arrelio. Autor wyświetlanego przed 
paru laty w Locarno filmu „Śmierć przy 
|racy” tym razem w wycieniowany, subiei- 
ny sposób dotyka problemu terroryzmu we 
Włoszech. Dino Risi w „Caro papa'” próbo- 
wal na komediowy sposób przekonać nas, 
że terroryzm być może by nie istniał gdyby 
ojcowie nieco bardziej kochali swych sy- 
nów. Amelio odwraca sprawę; to nie Emilio 
jest srngaiam Czarwoych Bygd ało 
ego ojciec. Do końca zresztą nie wadomo, 











Nagrody 


Złoty Lampart: KSIĘŻNICZKA (Ad kraty katonat) reż. Pól Erdósz, Węgry; 

Srebrny Lampart: HAMSIN. reż. Daniel Wachsman, Izrael 

Brązowy Lampari (ex aequo) za reżyserski debiut w długim motrażu: Spike Lee (USA) 
za film ZAKŁAD FRYZJERSKI JOEGO W BED STUY STRZYŻENIE GŁÓW (loe'3 Bed 
Śty Barbershop: Wo Cut Heacs) i Mermano Penna (Brazylia) za film SIERŻANT 


GETULIO (Sargonto Getuti); 
Grand 
montażys 








jury (Brązowy Lampart): Paryz Sayyad, producent, scenarzysta, reżyser. 
| aktor filmu MISJA (Ferestadoh), Iran, REN, USA; 


Nagroda Jury Ekumenicznego: PLANETA KRAWIEC, reż. lerzy Domaradzki, Polska. 


wyróżnienie: MISJA, reż. Paryiz Szyyad: 


Nagroda FIPRESCI: W -THE KING OF PRUSSIA- (a the King of Prussia) reż. Emile de 


Antonio, USA: 


Nagroda jury miodzieżowego (ex acquo): BEZ GRANIC (Gronzonios), reż Josef Ró 
RFN I ULGA (LAllógemant) reż. Marcel Schijpbach, Szwajcaria 











jak daleko sięga zaangażowanie wterorys- 
tyczną działalność tego mediolańskiego in- 
telekwalisty, uniwersyteckiego. profesora 
Toczący się obecni przed rzymskim sądem 
proces Toni Negriego, profesora socjologii 
2 Padwy, jest okolicznością sprzyjającą fk 
mowi Ameli Negriemu trudno udowodnić 
czynny udział w działalności Czerwonych 
Brygad. Oskarżony jesto dostarczenie pod 
sław ideologicznych lerroryzmowi, 3 sę- 
ziowie w trakcie przewodu analizują nie 
czyny. profesora, alo_jego teksty. Włoski 
reżyser, który rlę intelektualisty powieczył 
Jean- Louis Trntignantow, stworzył jakby 
nową warsję „Konformisty: lał osiemdzie- 
siątych Jego Flm narzuca bowiem i taką 
relekcję: czy przypadkiem symbolem kon- 
fomizmu, ulegania intelektualnej modzie 
nie jest dzisaj sympalia law. posiępowych 
kręgów inteligencji da lenoryzmu? Czy ch 
uókłania w akcje, których oiarami padają 
niewinni ludzie, nie należy tłumaczyć swo- 
ietą słabością? 

„Jakże inny od tych nastawionych nasuk- 
es i konkurencyjny wyścią Japończyków 
oraz przentelektuaizowanych, chwiejnych 
Włochów był sympatyczny polski krawiec. 
pan Romanek. „Planeta Krawiec” Jerzego 
Domaradzkiego zdobyła w Locamo oenio- 
ną nagrodę jury ekumenicznego właśnie za 
to, że potralła pokazać przekonująco szła- 
chetną pasję domarosiego astronoma, kó- 
1y od przyziemności życia w prowincjona. 
nym miasteczku końca lat pięćdziesiątych 
szuka. ucieczki w wyższych rejońach — 
wśród. gwiazd, płanet, kosmosu i polrali 
swoją pasą zarazić otoczenie. 


Niegdysiejszy 
wdzięk 


Festival w Locarno otwierał flm Truffau- 
ta „Byledo niedzieli”. Dawny współtwórca 
„nowej fali” lubi amerykańskie powieści 
czarnej seri. Po_Davidzie Goodisie 
(„Strzekjcie do pianisty”), Wiliamie Iishu 
(.Panna młoda w żałobie), wygrzebał że 
stosu książek wcharakterystycznych okład- 
kach, wydawanych we Francji zaraz po woj- 
nie i ochrzczonych przez Jacquesa Próveria 
mianem „„czamej seri", powieść Charlesa 
Wiliams. Jej akcję, toczącą się w latach 
czterdziestych w USA, przeniósł do dzsiej- 
szego prowincjonalnego miasta na polud- 
niu Francji 

„Kino o sztuka o kobiecie, to znaczy 
aklorce. Praca reżysera polega na robieniu 
ładnych rzeczy dla ślicznych kobiet”. Tak. 
oto w roku 1958 pisal młody krytyk Franęois. 
Trufaut o filmie Otto Premingera „Witaj 
smutku!" Teraz sam zrobił taki film. Jest 
w nim fascynująca Fanny Ardant, grająca. 
dzielną sekretarkę Jean Louisa Triniignan- 


























eż. Romain Goupi! (Szwajcaria) 


ta, podejrzanego o dokonanie dwóch mor- 
<derstw. Sekrelarka. nazywa się Barbara 
Bac. Tnuffaut mniży oko do kinomanów, 
pamiętających fimy Jacquesa Backera. 
W „Byle do niedzieli” pelno zreztą cya- 
tówz Bock, Hitchcocka, Renoira, Resna- 
isa i samego Trufauta (chociażby z „Ostat- 
niego metra. Rozkosz dla miłośników ki- 
na, pasjonujących się takim szperaniem 
| wynajtowaniem pasiszowych sykzaji 
Dzięki nim film Trufauta, zrealizowany na 
taśmie czarno-bialej. ma swój niepowta- 
rzalny niegdysiejszy wdzięk. 

Pozbawiony byłgo zupelnie amerykański 
remake „Do utraty tchu" Godarda. Film 
nazywa. Się „Brealniess, made in USA”, 
a zrealizował go, niezależny”, działa: 
jacy, dawniej w. „Undergroundzie”, reży- 
ser Jim Mac Bride. Przeniósł akcję z Paryża 
końca lt pięćdziesiątych do Los Angeles 
lat osiemdziesiątych, aby opowiedzieć © ro- 
mansie młodego. zafęscynowanego roc- 
kiem prymitywnego Amerykanina z francu- 
ską studentką, Wszystko utrzymane jest tu 
w krzykliwym. jaskrawym stylu reklam. Me 
Bride z pewnością umie robić sprawne ti 
lery, nadać im szałeńcze tempo. Potrafi 
więc to, czego. nie potrafił Godard. Ktoś 
słusznie zauważył, że Godard pragną zro- 
bić „Do utraty tchu jakotypowythriler,iża 
właśnie dlatego,że musięlo nie udało jego 
film stanowi daię w histori kina. Me Bii- 
deowi powiódł się zamiar, ale_jego 
remake jest zupełnie pusty, nia wyznacza 
kinu żadnej nowej drogi, niczego nie zapo- 
wiada. 

Po pełnym zgiełku, krzykliwy „amery- 
kańskim” „Do utraty chu”, z ulgą wspomi 
nałosię filmy Mikio Naruże. Locarno Zorga- 
nizowalo w tym roku rerospektywny prze” 
ląd twórczości tego reżysera, urodzonego 
w 1905. a zmariego w 1963 roku. Podobnie, 
jak wieki jego rodak Yasujro Ozu, Naruse 
nie zajmował się temalyką samurajską, ob- 
ce mubyło wszelkie okrucieństwo, lak cha- 
akdorystyczne dla Oshimy czy laureata te- 
gorcznej Ze Palmy w Cannes, Imamury 
(Ballada o Narayamie") TakjakÓzu ogra: 
riczał swoje zainteresowania do dramału 
rodzinnego, prtretowania kobiet. Jego fi- 
my przenika ta sama almosfera„aware”„co 
jest iapońskim określeniem dla oznaczenia 
pogodzenia się z życiem, smutku. nied- 
Chrome samotności, 0 Francuzi nazy- 
wają „sórnitć”, Deinicję owej „aśróne 
dał Jrosław Iwaszkiewicz w „Ogrodach : 
„Oznaczaonałagodną pogodę wewnętrzną 
| wewnętrzne rozjaśnieie, uspokojeni 
ak, chyba najlepiej będzi «uspokojenie» ". 

Wprawdzie festiwal kończył się hałaśi 
wym Do utraty tchu” ale almostera„aóró- 
nitó" dominowała na Piazza Grande 
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roku 1973 na ekrany kin 
zachodnich wszedł film 
„Ludwią”, arcydzieło Lu- 
Chino Viscontiego, oki 
leczone przez, nażyczki producen- 
. Visconii nigdy się z tym nie po- 
godził. Teraz, po dziesięciu latach, 
pełna wersja wyświetlana jest w ki- 
nach. Stało się to możliwe dziękiakcji 
przyjaciół i dawnych współpracowni- 
ków włoskiego mistrza. 





Osiemdziesiąt minut odnalezione- 
go czasu — tak zaczyna swą relację 
Danitle Heymann w „L'Express" Po 
gorączkowych zabiegach odbyła się 
premiera „Ludwiga” Luchino Viscan- 
tiego. Tak — premiera, a nie wznowie- 
nie filmu. Po raz pierwszy można bę- 
dzie podziwiać całe posąpne piękno 
tego filmu i mroczną historięmłodego 
króla, wznoszącego zamki I niszczą” 
cego samego siebie, historię Ludwika. 
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Wskrzeszony 


„Ludwig” 


II Bawarskiego (Helmut Berger), Ri 
charda Wagnera (Treyor Howard). ce- 
sarzowej Sissi (Romy Schneider). Film. 
trwa cziery godziny I pięć minut. 

Kiedy wszyscy już zapomnieli o pre- 
mierze z roku 1973, pamiętała o niej 
Suso Gecchi D'Amico, współscena- 
rzystka i wspólautorka dialogów 
„Ludwiga”,_ współpracowniczka: Vi- 
scontiego, przez lat trzydzieści. Mówi 
osobie, że jest „rzemieślnikiem”". Cór- 
ka pisarza Emilio Cecchi, „układacz- 
ka” fabuł, pracowała przy stu filmach, 
takich reżyserów jak Viltorio De Sica, 
Francesco Rosi, Antonioni, Castella- 
ni, Monicelli. I Visconti, „Visconti był 
niepowtarzalny” — mówi. 

Pani Suso Cecchi D'Amico urodziła 
się przed 69 laty. Talent widocznie 
dobrze konserwuje, bo wygląda owie- 
le młodziej. W jej rzymskim mieszka- 
niu książki pną się po ścianach jak 











Helmut Berger i Romy Schneider 


bluszcz, zajmują fotele istoty. Owcza- 

rek Porto rozłożył się obok dwóch 
giłar. A pani Suso uprzejmie opowia: 

da nieprawdopodobną przygodę 
Ludwiga" 











31 stycznia 1972 roku. Visconti jest 
jeszcze pewny. że nakręci swoją mo- 
numentalną adaptację „W poszukiwa- 
niu straconego czasu” Prousta. Czeka 
po_ prostu na kompletowanie nie- 
zbędnych funduszy i skraca sobie 
czas kręcąc Ludwiga”. cz 

zmierzch. króla. Jest to współprodi 

kcjawłosko-amerykańsko-francusko- 
zachodnioniemiecka. Pod koniec wy- 
czerpujących zdjęć (przenikliwe mro- 
zy w Bawarii i upały rzymskiego lata) 
wytwórnia Metro-Goldwyn-Mayer po- 
leca Viscontiemu. dokonanie cięć. 
Film, zgodnie z kontraktem, nie powi- 
niem przekroczyć trzech godzin pro- 
jekcji. Visconti zcięźkimsercemulega 
żądaniom. Skraca, ścina. W lipcu po- 
wala go atak częściowego paraliżu. — 
Stworzyliśmy wokół Viscontiego sterę 
ochronną - wspomina Suso Cecchi 
D'Amico. Opowiada spokojnie o 
zmierzchu swego Boga. Montaż „Lud- 
wika'' odbywał Się w wiili Viscontiego 


w Cernobbio. Stawialiśmy jego fotel 
przy stole montażowym. Producenci 
naciskali, aby ciął. ciąll 

„Ludwig* wszedł na ekrany w 1973 
roku. Visconti nie uznał tej wersji 
Uważa, że okrojony film to po prostu 
„teklamówka”. Reklamówka, trwają- 


(a, „dwie, godziny 45. minut W 
Niemczech Zachodnich pokazywano 
wersję jeszcze krótszą (dwie godziny 
10 minut). Oczyszczono film zewszys- 
tkich scen ukazujących homoseksua- 
lizm Ludwika. Visconti podzielił los 
Gance'a,_ Stroheima, wielkich mę 
czenników X Muzy. 

Na krótko przed śmiercią poprosi, 
aby urządzono mu” przegląd jego 
wszystkich filmów, Prócz „Ludwiga! 
Nigdy nie zobaczył go powtórnie. Fir- 
ma dystrybucyjna (Panta Cinemato- 
grafica) zamknęła starannie na klucz 
"magazyn, gdzie znajdowały się kopie. 

Po ogłoszeniu bankructwa włoskiej 
firmy. produkcyjnej Ugo. Santalucii 
kurtyna opadła. przesłoniła wszystko. 
Dopiero w roku 1978 Suso Cecchi 
D'Amico zupełnie przypadkowo prze- 
czylala ogłoszenie o wyprzedaży ma- 
teriałów | „Ludwiga”." Zawiadomiła 
o tym natychmiast uczniów, mistrza: 
współautora scenariusza Armando 
Nannuziego, . kompozytora _ Franco 
Mannino, projektanta kostiumów Pie- 
10 Tosiego. Podjęl się niemożliwego. 
Postanowili zrekonstruować „Ludwi- 
ga zgodnie z zamierzeniami Viscon- 
liego. 

Zebrali swe osobiste oszczędności 
(80 milionów lirów), odnależli ścinki 
filmu sprzedawane za bezcen prywal- 
nym stacjom telewizyjnym. Aby wyeli- 
minować konkurentów doprowadzi 























0 wystawienia „Ludwiga na licyta- 
cię. Śprzedano film za 68 milionów 
lirów. ale nabywcami byli ludzie zeki- 
py Viscontiego. Opatrznościowy czło- 
wiek, Vittorio" Balini, wyasygnował 
brakujące pieniądze. 

Ekipa utworzyła własną _ firmę 

wanie. films". Dlaczego Ohonte? 
Ponioważ Suso zawsze (dla dowcipu) 
zwracała się do Luchino tytułując go 

„O Conte!" (Panie Hrabio). W jej tos- 
kańskim_akcencie brzmiało to jak 
„Obonie”. 

Nowo założona firma nie miala na- 
wel grosza, aby ruszyć dalej Należało 
więc: 

1. Znaleźć pieniądze. Wioska tele- 
wizja RA z góry zapłaciła za dwukrol- 
ne wyświetlenie pełnej wersji „Ludwi 
ga" na małym ekranie. Ponad cztery 
godziny projekcji będą podzielone na 
cztery odcinki. 


2. Znależć wszystkie. odrzucone 
materiały i duble. Drzemały w bałaga- 
nie kurzu wsiedzibie firmy Technico- 
lor w Rzymie. Nie brakowalo jednak 
niczego. 

3. Znależć oryginalny scenopis dla 
dokonania. przemontowania filmu 
Scenariusz napisany, własnoręcznie 
przez Viscontiego został podarowany. 
dyrektorowi _irancuskiej  Filmoteki 
Henri Langlois. dla ego. przysziego 
Muzeum Kina. Ale Langłois jużnieżył 
Jego spadkobierczyni Mary Meerson 
nadeć ma chwilę nie chciała pozbyć się 
cennego dokumentu. Młody pracow: 
nik francuskiej Filmoteki, zachowując 
pełną konspirację, zrobił więc foto- 
kopie. 


'Suso Cecchi D'Arnico wzdycha. Po- 
tem się uśmiecha. Misja została speł- 
niona. Po latach „reklamówka” stała 
się requiem. Dla zmarlego króla i dla. 
pamięci żywego mistrza. 

Jacques Siclier twierdzi w „LeMon- 
do”, że porównanie obecnej wersji 
„Ludwiga” z filmem. pokazywanym 
w kinach w roku 1973, a we francu- 
skiej telewizji w roku 1979, to zadanie 
dla historyka sztuki filmowej. Twier- 
dzi, że dla Viscontiego nie było tak 

lotne ukazanie nerwicy starej ba- 
warskiej rodziny Wittelsbachów, jak 
przedstawienie wewnętrznego dra- 
matu króla, nie pogodzonego do koń- 
ca ze swym homoseksualizmem, szu- 
kającego ucieczki w estetyzmie, gorą- 
czkowym wznoszeniu słynnych 

















zamków, tworzeniu niezwykłych baro- 
kowych dekoracji — „Ludwig! — pisze 
francuski krytyk — to dzieło 9 artysty- 


Helmut Berger, Sonia Petrovś i Luchino Visconti na planie „Ludwiga” 





cznym tworzeniu, twofzeniu aż po 
szaleństwo i śmierć. Na początku kró- 
lują złocenia i purpury. Jesteśmy na 
bawarskim dworze, gdzie młody, 
9-ietni władca, piękny jak bóg, przy- 
wdziewa koronę. Potem film pogrąża 
się w biękitnych, księż h cie- 
ch. Ludwik l, absolutny monarcha 
przeciwstawia się zjednoczeniowym 
prądom Bismarcka i Prus, ucieka 
w świat ułudy (duchowego porozu- 
mienia ludzi poprzez muzykę). Uwiel- 
bia Wagnera i boleśnie przeżyje zdra- 
dę „Przyjaciela*”'. Związek kompozyto- 
ra Z Cosimą von Bulow, córką Liszta 
i żoną dyrygenta orkiestry to pierwszy 
ios zadany duszy Ludwika. Posłużo- 
no się nitn jako mecenasem. protekto- 
rem, zdradzono go. Visconti pokazuje 
małżeństwo „Geniusza” z, Cosimą 
(Trevor Howard i Silvana Mangano) 
jako związek oparty na pysza i Inty- 
gach. 

Siclier zwraca także uwagę na inie- 
resujące potraktowanie przez Viscon- 
liego postaci cesarzowej Sissi (gra ją 
Romy Schneider), jakże dalekie od jej 
dawniejszego, ocukrzonego wizerun- 
ku ekranowego. Nalomiast król żyje. 
w świecie swoich chimar, każe wysta- 
wiać sztuki teatralne tylko dla siebie, 
jeździ złotymi saniami w_ kształcie 
gondoli, wznosi romantyczne, neo- 
Średniowieczne zamki, szuka_na- 
tchnienia w stylu Ludwika XIV i XV. 

Cała druga część filmu _ pisze 
Siclier — aż do detronizacji i śmierci. 
Ludwika przez utopienie w jeziorze 
Starnberg, to olbrzymia feria, naj. 
częściej nocna, to przegroda jaką jest 
ekstrawagancka sztuka dla realnego. 
świata. 

Kiedy cesarzowa Elżbieta, czyli Sie- 
si, która stala się,„wędrowną władczy- 
nią”, ubrana w czerń szuka swego 
kuzyna Ludwika od zamku do zamku, 
trafia także do Herranchiemsee, ba- 
warskiego Wersalu, pałacu, w którym 
nikt nigdy nie mieszkał. Nie zobaczy 
juź króla. Ludwik otyły, z pokładami 
żółtego tluszczu pod skórą, zębami 
pokrytymi kamieniem, _o” smutnym 
i_nieobecnym spojrzeniu, pewnego 
ranka opuszcza orgię, w której brał 
udział wraz ze swymi lokajami i wieś- 
niakami, pijanymi od nadmiaru piwa 
i rozpusy.. 

Pierre Montaigne z „Le Figaro" 
traktuje „Ludwiga” jako ostatnie 
przesłanie zmarlego reżysera. Poka- 
zując nam szaleństwo króla, udowod- 
nił, że piekło istnieje. Zaprowadził nas 


tam przecież 
Opr. M. 


























KSIĄŻKI 


FILM KRÓTKI 
BEZ OKOLIC 


Tytuł tomu: „Osobowość twórcza 
(film oświatowyj” nieodwołalnie przy- 
wołuje na myśl niedobre skojarzenia 
z zaniechaną na szczęście, choć wca- 
le jeszcze nie w pełni przezwyciężoną 
esletyką psychologizującą, wywodzi 

ca się z ekspresyjnych teorii sztuki 
| jako taki, automatycznie niejako wy- 
zwala reakcje zaczepne. Z drugiej jed- 
nak Strony — skoro praca firmowana 
jest min. przez Instytut Historii Teori 
Filmu i Telewizji PWSFTviT - należa- 
łoby przecież oczekiwać rozpoznań 
nowych _ (niekoniecznie _nowator- 








skich), które metodologiczną lukę 
w. tyfulowym zakresie. wypelniłyby 
chociaż wstępnymi propozycjami czy 
choć sugestiami takowych. Ale nic. 
ztych rzeczy. 

2 wyjątkiem Ryszarda Koniczka (a 
także Macieja Łukowskiego, ale jako 





mniejszego zakłopotania nieokreślo- 
nym gruntem. podejmowanej przez 
nich problematyki. Szkoda, że zanim 
przystąpili do pisania swych refera- 
tów. nie mogli zapoznać się z tekstem 
Koniczka, bo wiedy zapewne nieco 
inaczej musieliby spojrzeć na bohate- 
rów swych szkiców — reżyserów i Ope- 
ratorów filmów_ oświatowych. Tom 
wszak stanowi pokłosie odbytej wma- 
iu ubiegłego roku, a zorganizowanej 
przez wspomniany Instytut PWSFTViT 
oraz Muzeum Kinemalografii — Od- 
dział Muzeum Miasta Łodzi sesji nau- 
kowej 

„Wydawałoby się pisze Koniczek — 
że! po latach dominacji nurtu autor- 
skiego w filmie w ogóle - nic łatwiej 
szego jak rozprawiać o osobowości 
twórczej w sztuce filmowej. Tymcza- 
sem jest wręcz odwrotnie: to dawniej, 
kiedy metody biograficzne nie były 
jeszcze tak sposiponowane, latwiej 
było kreślić portret osobowy twórcy. 
Obecnie, gdy semiologia — zaskakują- 
ca replika na osiągnięcia kina autor- 
skiego — wyparta odbicie twórcy w je- 
go dziele — powrót do opisu psycholo- 
gicznego jest czymś niemal nieprzyz- 
woitym”. 

Iwinnym miejscu: 

„Jedynie badanie natury filmu= ja- 
ko konkrelnego zbioru dzieł i »proce- 
su twórczego" jako konkretnych sys- 
temów realizacji filmu może stopnio- 
wo prowadzić do odsłoniącia zagadek 
związanych z tymi szczególnymi 00- 
chami ludzkiej osobowości, które po- 
zwalają tworzyć sztukę »żywych loto- 
grafiis i w nij się realizować.” 

Cóż jednak z iego, skoro zarówno 
opisowej „natury filmu”. jak „proce. 
su twórczego” ogranicza siędo garści 
uwag wziętych jakby ze słownikowe- 
go hasła, odwołujących Się do spox 
trzeżeń najbardziej powierzchow- 
nych. Co bowiem robią autorzy za- 
mieszczonych w tomie prac? Ano, pi- 
Szą po prostu najbardziej tradycyjne 
biogramy tyórców. | je. Osobowość 

Proszę bardzo: trochę ży- 
ciorysu, kilka streszczeń treści filmów 
uwzględniających tu i ówdzie grama- 
tykę filmowego planu, do tego szczyp- 
a wspomnień. Na szczęście jest je- 
szcze to. co najcenniejsze: solidna 
filmografia. To wszystko, A co gorsza, 
napisane to często nieudolnie (Z wy. 
jałkiem dwóch, trzech tekstów). 
a w dodatku wyjątkowo niechlujnie 
zadiusłowane, w czym. niestety. prym 
wiedzie tekst redaktora tomu, okra- 
szony rażącymi błędami ortograficz- 
nymi. nacechowany całkowitą dezyn- 
wolturą w stosowaniu zasad intór- 
punkcji (za co zapewne winić wypada 


























wydawcą, a Co tu akurat na niewiele 
się zda, skoro są nim sami organizato- 
rzy sesj 

Pyta w „„Posłowiu” Maciej Łukow- 
ski: „Czy formułowanie sylwetki twór 
sy mia podążać tropem doświadczeń 
nauk historycznych, czerpać z arsona- 
lu środków konstruowania biografii? 
Gzy może przy szukaniu istotnychele- 
mentów prezentacji syłwetki z dzie- 
dziny filmu oprzeć się wyłącznie na 
analizie twórczości i tam definiować 
charakterystykę stylistyczną? | dalej: 
Dyskusja. jaka trwała w. czasie sesji 
oscylowała wokół dwóch podstawo- 
wych problemów: stormulowania po- 
jęcia osobowość twórcza i metod ba- 
śawiczych stosowanych przy analzie 
filmu oświatowego”. 

Niestety, ani jednego, ani drugiego 
w książce nie uświadczysz. Przeciw- 
nie, tego akurat najbardziej jej nie 
dostaje, io w takim stopniu, iż zaczy- 
namy. powątpiewać w. kompetencję 
autorów. Refieksji metodologicznej. 
także jej śladów (wyjąwszy operacje 
systematyzujące twórczość) nie ma tu 
prawie żadnej, nie mówiąc już o tej 
odrobinie finezji i koniecznej nauko- 
wej wyobraźni, by wyjść poza szkolar- 
ski opis. Może zresztą za wiele wyma- 
gam, może to wlaśnie o dokumenia- 
Griny rekonesans mimo wszystko jed- 
nak_ chodziło? A może autorzy po 
prostu nio spełnili pokładanych wsos- 
ji nadziei? Raz jeszcze okazalo 
iam, gdzie potrzebny jest naukowy 
obiektywizm i krzta metodologicznej 
świadomości. szacunek wobac twór 
©y — przedmiotu teoretycznej refleksji 
— może stanowić barierę nie do prze- 
kroczenia. 

A można przecież — jak to uczynił 
Maciej Łukowski w osobnej broszurce 
monograficznej poświęconej Karolo- 
wi Marczakowi, naszemu wybitnemu 
wynalazcy w zakresie techniki flmo- 
wej i znakomitemu. twórcy filmów 
przyrodniczych — zrobić solidny mate- 
riał dokumentacyjny bez pretensji do 
lego. czym nie chce albo nie może 


























Na pomnikach trudno wszak wzno- 
sić inne rusztowania. 


ANDRZEJ 
GWÓŻDŹ 


„Osobowość twórcza (film oświatowy)”, 
iompod red. M. Łukowskiego, Instytut His” 
todi 1 Teorii Filmu I Telewizji PWSETWT, 
Muzeum Kinematografii - Muzeum Historii 
Miasta Łodzi (Łódź) 1982, W kręgu filmu 
krótkometrażowego, Acta _Filmologica. 
Maciej Łukowski: „Karol Marczak 
(1802-1877). (Zarys biografii fimowej" II 
Ogólnopolski Przegląd Filmów Przyrodni- 
czych. Łódź 1983 
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pornograficzny. reakcja jest dość 
prosta. ocena jednoznaczna. nasięps- 
iwa intelektualne równe zeru. Wiado- 
mo o co chodzi, czemu taki film służy. 
Natomiast lm sytuujący seks w kon- 
tekście _ intelektualnym może , być 
0 wiele bardziej sugestywny, w kan- 
sekwencji zaś korumpujący. Jeśli więc 
przyjąć — za czym się opowiadam 
koncepcję wolnościową prawnokar- 
nej regulacji erotyki, to podstawowy 
problem leży w tym, że wolność jest 
jedna, I niepodzielna — albo jest, albo 
jej nie ma. Nie mają więc w tym przy- 
padkui sensu żadne podziały I próby 
wartościowania prezentacji erotycz- 
nych. Wychodząc ztego założenia na- 
leżałoby konsekwentnie dopuścić do 
obiegu wszelkie prezentacje, limilami 
winna być jedynie ochrona Wolności 
tak oglądania jak i nieoglądania. 

© Zgoda, załóżmy, że przyjmuj 
my takie, w naszych warunkach dość 
abstrakcyjne rozwiązanie. Nie_roz- 
strzyga ono jednak ważkiego proble- 
mu — dostępności pornografii dla 
dzieci i młodzieży. Kto za nich — bo 

nie oni sami — ma wyznaczać 
e owej wolności? Rodzice mi 
ja chyba prawo dotego, by nie życzyć 
sobie dla swych dzieci kontaktu 
z prezentacjami o charakterze eroty- 
cznym.. 

Tu tkwi niewątpliwie najsłabszy 
punkt wszystkich teoretycznych za- 
sad reglamentacji seksu i praktyki ich 
stosowania. Działanie pornografii na 
dzieci i młodzież jest prawie zupełnie 
nie zbadane, ponieważ ze względu na 
opory moralne badaczy wstrzymywa- 
no się przed przeprowadzeniem tego 
typu eksperymentów. Wiadome jest 
natomiast to, że w. krajach o dużej 
liberalności w prezentowaniu erotyki 
(np. Skandynawia) konsumpcja por- 
nografii wśród młodzieży jest bardzo 
mała. Typowy klient kina pornograli- 
Cznngo czy porno-shopu to mężczyz- 
na. koło. czterdziestki, średnio wy- 
kształcony, pochodzący z_ middle- 
class. Udział młodzieży wśród kupują” 
cych. wydawnictwa pornograficzne 
jest znikomy — większość styka się 
złymi publikacjami za pośrednictwem 
dorosłych. 

Zrozumiało są jednak wątpliwości 
dotyczące  dosiępności pornografi 
dla młodzieży. Ćiekawe. rozwiązanie 
w_ tym względzie proponuje, kodeks 
karny_RFN, niedawno. zrewidowany 
w lej dziedzinie. Zakłada on dopusz- 
czalność, rozpowszechniania porno- 
grafii z dwoma zastrzeżeniami. Pre- 
zentacje te nie mogą ukazywać obco- 
wania erotycznego z dziećmi i zwie- 
rzętami,i jest to zakaz goneralny. Dru- 
gie _ zastrzeżenie dotyczy „rozpow- 
szachniania pornografii wśród nielet- 
nich. Jest to zabronione — z jednym 
wyjątkiem: gdy czynią to fodzice lub 
opiekunowie i uważają, że jest to ko- 
rzystne z wychowawczógo punktu wi- 
dzenia. Tak więc decyzje w tymwzglę- 
dzie zostawia się rodzicom oni wso- 
sunku do_ swoich «podopiecznych 
przejmują realizację tej wolności. 

© Zmiany © tym charakterze do- 
konywane są wostatnimokresie. Czy 
jest to więc pewien kierunek, znamię 
ewolucji w podejściu prawa do tej 
problematyki? 

— Chcialbym rozstrzygnąć wyraż- 
nie jedną wątpliwość, która może się 
zrodzić wśród czytelników naszej roz 
mowy. To, że ktoś jest za zniesieniem 
karnej reglamentacji prozentacji ero- 
tycznych nie oznacza, że jest on jed 
nocześnie „apostołem. bezwstydi 
Po prostu róglamentacja prawnokar- 
na. lej sfery życia Jest na obecnym 
elapie nonsensem i oddziaływać mó: 
że w kierunku wręcz przeciwnym na 
zasadzie zakazanego owocu. Innym 
zagadnieniem jest" usytuowanie lej 
kwesti w płaszczyźnie ogólnej pol 



























Ki społecznej. Nie chodzi tu bowiem 
0 to, żeby wylansować zainterosowa- 
nie ia problematyką — ponad miarę 
lecz o zdrowy rozsądek. Podejście 
ogólno-moralistyczne_ jest. zupelnie 
bezzasadne, należy zwrócić uwagę 
przede wszystkim na konkretne, naj- 
ważniejsze. punkty: problem właści. 
wego „ustawienia” ochrony wolności 
w tej dziedzinie i problem nieletnich, 
bo to są właśnie dwa podstawowa 
pytania na które trzeba znaleźć prak- 
tyczną odpowiedź 

© W filmach erotycznych I nie tyi- 
ko pojawiają się coraz częściej sceny 
gwałtu | okrucieństwa. Przemoc to 
często zasadniczy motyw takich 
mów. Co na ten temat mówi prawo 
W płaszczyźnie prawnej nie ma 
właściwie regulacji _ tego" zjawiska. 

O problemach okrucieństwa w środ- 
kach masowego przekazu czy filmach 
dużo mówiło się w swoim czasie 
w USA i Europie Zachodniej. W kry 
nologii pojawiają się na len temat 
dwie tezy. Pierwsza, mówi o tym, że 
prezentacje okrucieństwa są prezen- 
tacjami niebezpiecznymi. mogącymi 
stanowić czynnik kryminogenny. Dru- 
9a teza mówi coś wręcz przeciwnego 
— że obrazy takie działają jak wentyl 
bezpieczeństwa, swoiste. katharsis. 
Badania prowadzone w USA i ostatnio 
we Francji (tzw. raport Pegrefite'a) nie 
dały jednoznacznej odpowiedzi i nie 
poparty jednocześnie, żadnej z tych 
tez. Osobiście zdecydowanie wątpię 
w związek przyczynowy między obej- 
rzeniem filmu prezentującego sceny 
przemocy a popełnieniem czynu kry- 
minalnego. Ź badań sprawców prze- 
tępstw kryminalnych o szczególnym 
okrucieństwie nie wynika, że byli oni 
konsumentami tego typu prezentacji 
w jakimś odbiegającym od przecięt- 
ności stopniu. Przypomnijmy sobia 
zresztą bohatera „Mechanicznej po- 
marańczy”. Ryzyko jednak istnieje 

Przypadki - pewnej reglamentacji 

w tej dziedzinie jednak się zdarzają. 
Ciekawe doświadczenie, wiążące Się 
w_ pewnym stopniu z pani pytaniem, 
było kiedyś moim udziałem w Szwecji. 
Zostałem zaproszony na. pokaz scen 
wyciętych z filmów w wyniku inter- 
wencji szwedzkiej cenzury. Spodzie- 
wałom się scen erotycznych 0 wyją 
kowej drastyczności — Szwecja jest 
przecież krajem o dużym liberaliżmie 
w tej dziedzinie. Tymczasem pokaza- 
no min. fragment z Disneyowskiego 
filmu o Myszce Miki płynącej na pon- 
tonie atakowanym przez _upartą 
pszczolę i żarlocznego rekina. Uza- 
sadnieniem dia tej interwencji cenzu- 
ry było okrucieństwo tej sceny _uzna- 
no. że fragment len może mieć z tego 
powodu niekorzystny wpływ nadzieci 

© Naszą rozmowę chcialabym za- 
kończyć pytaniem zainspirowanym 
fragmentem Pana książki. Pisze Pai 
że nie ma przestępstwa, gdy nie ma 
ofiary, z czego wynika wątpliwość — 
kogo w fym wypadku prawo ma 

Wolność Jednostki w_podanym 

już poprzednio zakresie. To jedyna 
odpowiedź na to pyłanie. 









Notowała 
ILONA 
ŁEPKOWSKA 






*) Mówiący o ponografii przepis z ko- 
deksu karnego brzmi następująco: 
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$1.Kto rozpowszechnia pisma, druki toto- 
grafie lub inne przedmioty mające charak- 
ter pornograficzny podlega karze pazba- 
wienia wolności dolat2,ograniczonia wol- 
mości ub grzywny. 

$ 2. Tej samej karze podlega kto w celu 
rozpowszechniana takie pisma, druki, fo- 
tografie lub przedmioty sporządza, przo- 





chowaj, przenosi, przesyła lub przewozi 


Olbrzymie afisze na płótnie pojawiły się w 
h halach dworcowych. Wystawa, 
która nie ma precedensu. 


STO OSIEM 


MILIONÓW 


gipski taraon_ Tutanchamon 
pobił wszelkie rekordy. Wysta- 
wa sztuki egipskiej w Paryżu 
przed paru laty zgromadziła 1240975. 
widzów. Ten rekord został jednak 
przyćmiony. Tego lata wystawę 









olbrzymich, malowanych na płótnie 
plakatów kinowych, rozwieszonych 
na oszklonych ścianach paryskich hal 
dwiorcowych zobaczyło sto osiem mi 
lionów ludzi. Plakaty zawieszano jesz- 
cze przed wojną na frontonach kin. 


JOHN 
WAYNE 
tm film de 
ANDREW 

VMcLAGLEN 











sze stały się w la- 

ich i60-tych, kieciyto „Napo- 
leonowi” Abla Gance'a dano płótno 
o wysokości 7 metrów, a Henry Fonda 
miał oczy wielkie jak jeziora 

W Montreuil tysiące tych zrolowa- 
nych” płócien spoczywa. spokojnie 
w. hangarach specjalistycznej firmy 
reklamowej  „Publidacor" Przed 
pięćdziesięciu aty, kiedy bardziej wie- 
rzono w sztukę niż w reklamę, firma 
nosiła nazwę „La Palette". W przeci. 
wieństwie do innych warsztatów, któ- 
re wyrzucały lub oddawały płótna do 

wybielania”, _ Philippe _ Petitelean. 
właściciel _„Publidecor" "zachowal. 
wszystkie. Powodem było jego umiło- 
wanie. kina (rodzice pana Philippe'a 
mieli kino na. placu Ternes) i grafiki 
(Petil.Jean studiował sztuki stoso- 
wane). 

Francuskie koleje zakupiły u niego 
kilkaset tych płóciennych plakatów. 
Poddano je renowacji, ujęto w stelaże 
i posegregowano według tematów: 
filmy przygodowe, wielka klasyka 
ekranowa, sensacja, fantastyka, we- 
sterny. Odrzucono tylko filmy porno 
i karate, aby nie działać agresywnie na 
widzów zaproszonych do odbycia tej 
„Podróży do kina” — jak brzmi tytul 
wystawy, 

Dzisiaj pistolet napełniony farbą ża- 
stąpil pędzel, a reprodukcja totograli- 
czna makiety — cierpliwą, drobiazgo- 
wą pracę malarza. Dystrybutorzy cze- 
kają na wyniki niedzielnej frekwencji 
aby zadecydować o nowym programie 
w kinach w środę. Na zrobienie nowe- 
go plakatu „wcierki”, pozostaje prak 
tycznie półtora dnia. Płótno trzeba 
rozpiąć na drewnianym stelażu, po- 
bielić, przenieść rysunek z makiety. 
pomalować. Nie używa się zieleni, po- 
nieważ ludzie z branży widowiskowej 
nie cierpią jej. Dla filmów premiero- 
wych robi się płótna na miarę fronto- 
nów_ kinowych i środków finanso- 
wych. Rekordzistą był film Leloucha 

Edith i Marcel". Na premierowy po- 





kaz w kinie Paramount Opera otrzy- 
mał „wcierkę'” o powierzchni 380 me- 
trów' kwadratowych! Zwykle jednak 
rozmiary plakatów nie przekraczają 
sześciu metrów kwadratowych. 

Przed dziesięciu latv zapanowała 
moda na male kina i drukowane plaka- 


ty o wymiarach 120 cm x 160 em, 
umieszczone w oświetlonych gablo: 
tach. Dzisiaj już wiadomo, że gabloty 
są niezbyt widoczne, nie rzucają się 
w oczy w miejskim, pejzażu. Płótno 
latwiej jest oświetlić, łatwiej uwypu- 
klić na nim sylwetki i napisy. To dziw- 


ne, ale gwiazdor mniej zależy na bo- 
dobieństwie rysunku, a bardziej na 
wielkości liter, którymi pisze się ich 
nazwiska. 


Opr. MOL 
(0a podst. „LEspress') 











inęło już 50 lat od jednego 

2 największych dramatów 

w histomi sztuki filmowej 

Dramatu nie naekranie,a w 
życiu. Jego główni aktorzy: Siergiej 
FEisenstein i Upłon Sinclair dawno już 
odeszli z tego świaa, pierwszy w 1948 
roku, drugi w dwadzieścia lat później 
A film, o który toczył się bój — „Que 
viva Mexico!" — nigdy nie ukazał się 
na ekranie w takim ksziałcie, jaki 
dalby mu reżyser na moniażowymslo- 
le. Grgoni "Aleksandrow. . jedyny 
uczestnik wstępu do owego dramat. 
w okresie zdjęć w Meksyku, starał się 
przekazać widzom wizję. reżysera, 
montując po latach przesłany mate- 
fiał, ale nikt nie wie, bo wiedzieć nie 
może, jak widziałby swój film jego 
twórca, mistrz montażu. 

Fisenstein odwołany przez Uptona 
Sinclaira z Meksyku, że względu na 
przeciągające się tam zdjęcia, po krót- 
kim pobycie w Stanach Zjednoczo 
nych odpłynął w kwietniu 1932 roku, 
wraz. 2 Aleksandrowem i Tisse, do 
ojczyzny. Tysiące metrów pozytywu 
dokonanych "zdjęć. znajdowało” się 
w Nowym Jorku w dyspozycji,„Amki- 
no”, radzieckiego przedstawicielstwa 
filmowego” w Ameryce. Negatyw 
przechowywany był w Los Angeles 
lam bowiem odbywała się obróbka 
laboratoryjna filmu. Byl on formalnie 
własnością” „Mexican Film Trust" 
spo powojanj przez 
produkcji „Niech żyje Mel 
pitały na cale przedsięwzięcie dali 
przyjaciele. pisarza i” jego rodzina 
Zgodnie z umową budzet określono 
na. 25 tysięcy dolarów, w rzeczywis- 
tości. koszt produkcji był trzykrotnie 
wyższy 

Wydawać się mogło, że logicznym 
rozwiązaniem trudności organizacyj- 
nych + reżyser w Związku Radziec. 
kim, negatyw i pozytyw w Stanach 
Zjednoczonych —" jest przesłanie 
wszystkich materiałów do Moskwy 
i powierzenie montażu twórcy. Tak 
początkowo chciał postąpić Sinclair, 
ale sprzeciw zgłosiła jego żona, Mary 
Graiq Sinclar, występując w imieniu 
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udziałowców imprezy. „Nie wolno 
nam wypuszczać z rąk jedynej gwi 
rancji ujrzenia kiedykolwiek naszych 
pieniędzy — mówiła. — Eisenstein bę- 
dzie montować przez długie miesiące 
film i kto wie, co się z nim polem 
stanie”. Zacietrzewienie pani Sinclair 
wywołane było sporami między jej 
bralem Horacym Kimbrough a ekipą 
radziecką w. Meksyku. Kimbrough, 
absolutny ignorant w sprawach filmo- 
wych, wysłany został na_ miejsce 
zdjęć, niby jako kierownik produkcji, 
w rzeczywistości jako nadzorca iopie- 
kun finansowy Eisensteina. 

Zaczęły się długie pertraktacje 
w „Amkino”, co dalej czynić, Ra- 
dzieccy przedstawiciele. porzumie- 











wali sięz Moskwą, a tamszef kinema- 
tografii Borys Szumiacki, niechętny 
Eisensteinowi. nie starał się o szybkie 
załatwienie sprawy. W końcu lipca 
1982 roku zaświtała nadzieja wyjścia 
2 impasu. „Amkino” zaproponowało 
nabycie wszystkich materiałów, tzn. 
negatywu i pozytywu, za 75 tysięcy 
dolarów, płatnych wekslami 2 szes- 
ciomiesięcznym terminem wykupu. 
Zyskami z eksploatacji, po wycofaniu 
wyżej wymienionej sumy, podzielić 
się mieli po połowie amerykańscy ira- 
ddzieccy partnerzy. Rynek radziecki, 
zgodnie z umową, był wyłącznym te- 
renem *- Upłon_ Sinclair 
odelchnął z ulgą, ale uczynił to przed- 
wcześnie. Adwokaci „Mexican Film 











Z noweli „Magucy” filmu „Niech żyje Meksyk” wykorzystanej również w amerykańskiej „Burzy nad Meksykiem” 











Trust" zażądali sześcioprocentowego 
oprocentowania weksli, wysuwając 
jeszcze parę innych warunków. „Am- 
kino" odrzuciło kontrpropozycją, wy- 
cofującswoją ofertę. Jeszcze razw lis- 
topadzie 1932 roku przyszła nowa ra- 
dziecka propozycja, zmieniająca na 
korzyść Amerykanów podział zy- 
sków: 65 135 procent, i zobowiązująca 
się do ukończenia montażu w przecią- 
gu czterech miesięcy, ale już bez 
Żadnych ekwiwalentów pieniężnych, 
Na to znowu nie chcieli się zgodzić 
finansiści z Los Angeles. 

Tak powoli dojrzewała idea zmon: 
towania filmu w Ameryce bez udziału 
reżysera, _ wypuszczenia _ gołowego. 
produktu na ekrany, by jak najszyb- 
ciej wycofać zainwestowane pienią- 
dze. Wielkie wytwómie nie były tym. 
zainteresowane, chętne tylko do na- 
bycia pewnych fragmentów materia- 
łu, tak że w końcu zadania podjął się 
niezależny _ producent Sol_ Lesser 
2 Pcincipal Pictures Inc. Jeszcze przed 
podpisaniem z nim umowy Sinclair 
pokazał maleriał zaproszonym goś- 
ciom, m.in. Ryszardowi Bolesławskie- 
mu. Nasz rodak, persona grała 
w amerykańskim kinie, stwierdził au: 
torytatywnie, że montaż jest ważniej- 
szy niż zdjęcia i że powinien się nim. 
































zająć reżyser. Jeśli o jestniemożliwe, 
to Bolesławski zna trzech ludzi, którzy 
mogliby się tego _ podjąć: Borysa 





Ingstera, współpracownika Eisenstei- 
na przy „Pancerniku Potiomkinie”, 
Ralpha Blocha, „lekarza chorych fil 

mów”, i samego siebie. Ale on nie 
chciał czy też nie mógł się tym zająć 

W rezultacie Lesser zaangażował jako. 
montażysię nikomu nieznanego Har- 
1y'ego Chandlee, polecając mu skleić 
nowelę „Magucy” z kawałkami epi- 
logu jako „Burzę nad Meksykiem” 

(Thunder over Mexico). Nowojorska 
premiera odbyła się we wtorek 19 
września 1933 roku. 

W niedzielę rano 24 września w ki. 
alto", które wyświetlało film, 
miejsce konterencja, w zasa- 
dzie prasowa, ale dostępna dla wszys- 
tkich zainteresowanych. Upłon Sinc- 
Jair zapowiedział, że nie pozwoli na 
żadne przemowy, lecz zamierza odpo- 
wiadać na pytania, W praktyce, jak to 
się często zdarza, zamiast pytań wy- 
głaszano  przemówieria._ Większość 
z nich dotyczyła powodów, dla któ- 
rych Fisenstein sam nie zmontował 
filmu. Poza tym obecni na sali lewi. 
cowcy meksykańscy twierdzili, że ob- 
raz ich kraju jest wyidealizowany. Do- 
tyczyła ta nie głównej noweli, lecz 
radosnego epilogu. Sinclair w odpo- 
wiedzi podkreślał, że musi być kapi- 
talistą i dbać o to, by finansiści jak 
najszybciej otrzymali włożone pienią- 
dze. Jeśli chodzi o Meksyk, to nie 
wolno było obrażać meksykańskiego 
rządu i trzeba było usunąć wszystkie 
zdjęcia, które mogły być zakwestio- 
nowane. Tak na przykład scena, 
w której ukazuje się na balkonie eks- 
prezydent Pascnal Otis Rubio w łowa- 
rzystwie świty w_galowych unifor- 
mach, mogła się nie podobać obecne- 
mu prezydentowi Lizaro Cardenas. I 
tak zamiast niej pojawili się uśmiech- 
nięci atleci. 

Konferencja w kinie.„Rialio” nicze- 
go nie wyświedliła i nokogo nie prze. 
konała, Polemika loczyła się dalej na 
łamach lewicowej prasy, a widzów na 
sali kinowoj było mało i coraz mniej. 
„Burzę nad Meksykiem” zdjęto szyb- 
ko z ekranu. A cała operacja dla rato- 
wania_ zainwestowanych kapitałów 
skończyła się nie porażką, a elemen- 
tarną klęską. Z dwóch filmów Lessera 
„Burzy nad Meksykiem” i „Dnia Za- 
duszek” (premiera w 1934! roku) 
trzej zainieresowani finansiści do po- 
łowy 1939 roku otrzymali zamiast sie- 
demdziesięciu pięciu tysięcy dolarów 
nieco_ponad_ piętnaście. A_ wielki 
w zamierzeniu film został zmamowa- 
ny, skrupulatnie i metodycznie znisz- 
czony. Nie po śmierci, a za życia 
Fisensteina. u 









































Z EKRANÓW ŚWIATA 


więzi lickiaGky. 
nie da au ima. Ghia. 
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gy I mianości dokwaczyso: 

waka wią aż 
yókiego. Poea. ka | Guzdzą. 
Wyprowadza ahiztejno ki kd aż: 
mieć ZBiR Rojna l 
YaRĘKZJAYER ZA OOO 
aj: "awech " przagianiaknych 
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Tyle. Michael Radłord. Debiutant 
urodzi się 2 utego 1946 roku w Now 
Delhi. Rocznik powojenny. To ważny 
szczegół, bo jego film opowiada 
© czasach Il wojny światowej. 

Ukończył szkołę filmową w Beacon- 
ela Zrelizowai kika dokumentów, 
m onowaa 
kiej, Wazy Sukces odnóża 
A ERO 
White Bird Passes" (Przełot białego 
ptaka). W roku 1982, w północnej An- 
Slowo Geo iwomen 
nakręci ukiedyinazij gaze dziej 

Jet b Tm, który swoją proslot, 
skowoką walżssja ian 
wiąęznie wła we wą; 
mania ae) 
nie znanymi wykonawcami sprawia 
waże dza Gratki W E- 
Unzezeć la poaanć 
topióm fine oj „Ostatni dze le- 
u” ina (sdotkiego | Tau 
Kaqca a Rosa wana 
pocć 

REAR. 
Wrzca RR 
sale łe Isle de wakooacy, 
Beraicsc mi 
aloe aa 
masła a 

Zapadła osada rolniczaw północnej 
ai: Echa wojny docecja tu stato. 
WDK CC 
Gdy nie la że niakiór=tyky24 
saewo 0 0 ELE 
czyzn poszła do wojska > pozostałoby 
masa A 
js przed lai 

Ronego de wiostód oC 
przywozi jeńców włoskich. Zostająoni 
aaa na 
jem sai ona anie 
twach. Trzech otrzymuje Janie (Phyllis 
io wajalana U 
Kia: Aaa ca A 
ładna, ani brzydka. 

Tych trzech jeńców robotników to 
mon A RB 2] 
Zoe da NG 
imo no 
amis loa a 
Nocy LIRZYI ler 
owaców: Ta tlo grala Wisi Ciao 
Rosini, Gian Luca Favilla i Giovanni 
Hinata. 2 wreszostą kairów 
= wieza R: 
pierwszej okazji dostali się, względnie 
ma a 

Film zaczyna si jak stodlum oby 
od 
TLAWOŃDSRAM DUAN RE O 
kona BA 
konfikty Powoli jednak akcent dra. 
saudznicca | E 
go GENE ze ij A. 
wanej na tej zapadłej wsi, są Oni sy- 
om aaa 5 
Sea ots od ora 
zak jo aa, Foe: 
PODR BA 0 
Masyów zdoła w R 
2 Wochów, miarowica w iageoliae 
czyku Luigi Tasię zaczyna delikatny, 
azAAOIE 8 
w którym jest miejsce na uczucie i na 
marzenia o innym świecie. Ale jest 
iakżozenad cza przzzzkod, wynika” 
jąca z przeświadczeń dziewczyny — 
Luigi to nie tylko mężczyzna, także 
inc 




















Kiedy indziej, 
gdzie indziej 





Tytul filmu zawiera przeświadczo- 
mie, że to nie właściwy czasii właściwe 
miejsce na sprawy osobiste. Zawiera 
także jakby motyw szczęśliwych wysp, 
że gdzie indziej i kiedy indziej może. 
się spełnić to, co przeczuwane i pra- 
gnione. Koniec wojny raczej kompli 
kuje niż wyjaśnia sytuację. Włosi po- 
wrócą wreszcie do siebie, a dziewczy- 
na pozostanie na gospodarstwie jak 
gdyby niądy nic. Przypadek jednak 
pokrzyżował i te naturalne koleje losu. 
Janie i Luigi mają ostatnie spotkanie 
wlesie. W tym samym czasie iwtymże 
lesie inny Włoch usiłował: zgwałcić 
miejscową dziewczynę. Nieświadom 
rzeczy Luigi wpadiw ręce policji, apo- 
szkodowana, dla której wszyscy Włosi 
byli jednakowi, wskazała go jako. 
sprawcę napadu. Luigi nie maalibi, bo 
honor nie pozwala mu powołać się na 
świadectwo Jane. Ona jednak udaje 
się do sędziego wojskowego i wy- 
znaje wszysko. Sędzia nie przyjmuje 
jej zeznania; wychodzi z założer 
że skoro jest wina, musi być wi. 
nowajca, a, czy ktoś zostanie skaza- 
ny słusznie czy nie, dla dobra sprawy 














nie ma to większego znaczenia. Luigi 





pozostanie jeszcze kilka lat w Anglii- 
w więzieniu i będzie tęsknił za słoń- 
„cem Neapolu 

W tym filmie uderza nio tylko pros- 
tota i kameralność. Także duża tk 
wość, ciepły sposób opisywania ludzi 
ich życia i osobistych spraw. Michael 
Radford palrzy z lej samej perspekty- 
wy na Wiochów (więc wrogów) co 
„Anglików (więc aliantów). 

Wspomniałem, że reżyser urodził 
się po wojnie. To, że czas wojny, jej 
klimat i nastroje sądlaniego historią - 
czuje się niermal w każdym kadrze fil- 
mu. W gruncie rzeczy wojna jest dla 
niego Sprawą daleką. nawet obcą, 
przynajmniej w tym sensie, że traktuje 
ją jako wydarzenie losowe, które lu- 
dziom komplikuje życie. Zatrzymuje 
się tylko na bezpośrednich skutkach, 
na ograniczeniach i komplikacjach 
w życiu jednostek. 

Jest to zapowne odejście od formó- 
1ykina wojennego, w którymelementy 
patńotyzmu, świadomości narodowej 
| nawetoceny ideologicznej odgrywa- 
łylakdużą rolę. Ta formula perspekty- 
wy wojennej może drażnić ludzi star- 
szego pokolenia, dla których tamten 












czas był nie tylko sprawą trudności 
językowych i obyczajowych, nie tylko. 
romansem — naiwnym, lirycznym, tak- 
że z nutą precyzyjnie dawkowanego 
komizmu. Ale, z drugiej strony, trzeba 
pamiętać, że czas zaciera nawet naj- 
dotkliwsze wspomniania, że nowe ge- 
neracje mają inne doświadczenie, in- 
na wrażliwość, inne cele, 

„Kiedy indziej, gdzie indziej” jest 
zaprzeczeniem filmu widowiskowego. 
nawet filmu akcji. Dla wielu widzów 
może być po prostu nudny, choć na 
jego konto da się zapisać wiele: zmysł 
obserwacji, czułość, liryzm, pacyfizm. 
Formuła filmu, jak też okoliczność, że 
został zrealizowany poza_wielkimi 
centrami produkcyjnymi, zablokuje 
prawdopodobnie szerszą dystrybucją. 

A jednak ten film zasługuje na uwa- 
9ę. przynajmniej miłośników kina. 
Jest on sygnalem niekonwencjonal- 
nego debiutu, dziełem prostym choć. 
poetyckim. jakby, amatorskim choć 
wyrafinowanym. Świadectwem prze- 
nikania_ telewizyjnych doświadczeń 
do kinematografii. Wreszcie ukazuje 
inne kino i inną Wielką Brytanię. W su- 
mie jest to rezygnacja z efektów i kon- 
trasłowości na_ rzecz półłonowego 
modelunku; historia opowiedziana 
prostymi słowami i szeptem, choć 
treść daleka jest od jednoznaczności. 
Kino brytyjskie robi czasem niespo- 
dzianki. 








ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 





ANOTHER TIME, ANOTHER PLACE, reż. 
Michael Radford, Wiełka Brytania 
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Wznowienie w TV popularnej seri 
o poruczniku Columbo - najosobii- 





znow zainteresowanie otobą Po- 
tera Faika. Do aktora można pisać 
pod adresem: c/o Robinson and 
Associates; 132, South Rodeo, Be- 
very Hils, California, USA. 














Podobno zawsze się spóźnia, cho- 
dzi niedbale ubrany i nie ma w sobie 
nic z gwiazdy. Czy również w życiu 
powtarza coś z rysów charakterysty- 
cznych_ porucznika Columbo, który 
pod maską roztargnienia i gapowa: 
ości ukrywa umysł, jak. komputer? 
O. Falku-byznesmenie wiadomo, że 
potrafi dbać oswoje interesyi wytwór- 


W filmie „Robota w Brink" 


nia finansująca serial miała sporo kło- 
potów, aby sprostać wymaganiom a 

tora. Z pewnością nie bez znaczenia 
jest „administracyjna przeszłość”: po 
studiach w Syracuse University praco- 
wa przez kilka latjako ekspertwdzie- 
dzinie gospodarczej. Jest nowojor- 
czykiem, urodził się 16 września 1927 
roku, aktorstwem nie interesował się 








początkowo poważnie. Szklane oko 
rezultat wypadku — wydawało się na- 
turalną przeszkodą. Próbował sił na 
małych scenach Off-Broadway, wy- 
stąpił w roli inkwizytora w „Świętej 
Joannie'" Shawa, głośnym, spektaklu, 
w którym grała irlandzka aktor- 
ka Siobhan McKenna. Od 1958 gra 
w filmach kinowych, w rolach raczej 


Fot. L. Sorell 











Fot Cine ion 


drugoplanowych, o silnie podkreśla- 
nych rysach charakterystycznych. De- 
biutował pod. kierunkiem Nicholasa 
Raya w dramacie „Wiatr nad Evergla- 
des” (1858), z innych filmów wymienić 
waro: „Pretty Boy Floyd" (1960), 
„Morderstwo i spółka” (1961), „Kie- 
szeń pełna cudów” (1981), „Szalony, 
szalony, szalony jest ten świa 

„Robin i siedmiu złodziei” 








elki wyścią: 


p (1985). „Penslope” 
(1968). „Anzio” (1988). Wystąpił także 
w, kilku. filmach. realizowanych we 
Wloszech i Anglii. Sławę zawdzięcza 
jednak telewizji. Rola w, widowisku 

Pomidorowy król” przyniosła mu ce- 
iioną nagrodą Emmy. potem był seńal 


Klopaty O'Briena", a od 1967 r. 
Columbo". Sukces przeszedł wszol- 
kie oczekiwania. Ale też byl to serial 
proponujący nową formułę widowiska 
kryminalnego, starannie realizowany, 
inteligentny i z ekscentrykiem co się 
zowie w roli głównej. Metody śledztwa 
prowadzonego przez porucznika Co- 
lumbo_ przeczą wszelkim regulom, 
okazują się jednak bezwzględnie sku- 
eczne. W pomiątym płaszczu, jeż 








dżący rozklekotanym samochodem, 
gadatliwy policjant jest bezlitosny 
w_ocenie_ moralnej świata luksusu 

dni, z którym przychodzi mu się 
zmierzyć. 

Falk nie rezygnował jednak z ambi- 
cii aktarskich innego rodzaju. Zaprzy- 
jaźniony z awangardowymi realizato- 
rami, takimi jak John Cassavetesi Ela- 
ine May, wspierał swoim nazwiskiem 
ich_ambitne_ przedsięwzięcia. W r. 
1969 r. zagrał w siynnych „Mężach”” 
Cassavetesa, w 1974 w jego filmić 
„Kobieta pod presją”, który ogiądaliś- 
ny na naszych ekranach, w tym sa- 
mym roku — w psychologicznym dra- 
macie ganggterskim Elaine May „Mic- 
key i Nicky”. Ale nie każdy wybór był 
szczęśliwy: odrzucii propozycję Ing- 
mara Bergmana i nie zagrał pisanej 
dla niego roli w „Jajuwęża”, szykując 
ię do filmu Robarta Altmana, którego 
realizacja nie doszła ostatecznie do 
skutku. Zdając sobie sprawę wyczer- 
pywania formuły „Columbo 
-dowal się na kot 
groteski — „Zabity na śmierć” (1975). 
potem „Robota w Brink” (1977). Nie 
przyniosły mu jednak oczekiwanego 
sukcesu I, na razie, aktor wycofał Się 
z ekranu, rozwijając aktywność 
w. dziedzinie handlu winem. Sporo 
sensacji wywołał rozwód z Alice Mayo 
po 16 latach małżeństwa, z którego 
ma dwoje dzieci: syna Jackie (1865) 
i córkę Kathy (1971) Widzowie skłonni 
są przecież identyfikować aktora z po- 
rucznikiem Columbo, który. zawsze 
z takim szacunkiem i respektem wyra- 
ża się o swojej żonie. u 
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CSRS, 1980 


"Reżyseria: JANZEMAN Scenariusz: Marin 
Urbon. Zdjęcia: lan Duriś. Muzyka: Jaroslav 
Fiip, Scenariusz: Olga Maiovń. Wykonaw 
cy: Ywata Kornovń (Dasza), Karel Spiśżk 
(Fudo Kohut, ej ojciec) Milena Dvorskń (ej 
matka), Poter Mato (Peier). Anton Januś 
1 ika Noslov (rodzice Poora, Vadim" 
|Braboc (Bari). Katarina Pawendowń (Jar- 
ka), Roman Polsk (Lojzo). in Krónec je 
(sio) Imre Boróros (Beho), Viadimir Rak 
(Gucega), Rudol Stoboda (doktor), Anton 
Koren (dziekan), Ludek Kopva (Gajsberg) 








Nora Kużelova (Darina), Karol Cernik (Mrż- 
15%) | ini. Produkcja: Slovenska Filmovh 
Tvorha, Studio Hranych Filmow — Bralista- 
va-koliba. Barwny. Dozwolony od 15 lat 
Czas wyświetlania: 89 min. Tytuł oryginal 
my „Olova vychowa jednej Dażo”. 





Miloane_ perypetie" niedoświadczonej, 
rozpieszczonej jedynaczki, nie potrafiącej 
rozsądnie pokierować swym życiem. 
Pierwszy fit przemienia się wjednostron- 
me gwałiowne uczucie, powodujące wiele 
komplikacji. 











Listy do redakcji 


„BRUCE LEE 
UMIE WALCZYĆ 
=LWUE" 


W numerze 80.„Filmu” przeczytałam ko- 
lejny list p. Kiejstuta Miernika. w którym 
autor 2 uporem godnym podziwu kreśli 
czarną postać Bruce'a Lee. Ponieważ Jist 
ten polemizuje z moją opinią na powyższy 
iemat, czuję się zobowiązany raz jeszczo 
wyjaśnić kilka szczegółów. Zanim jednak to 
zrobią, pozwolę sobie na cytat 

..W sztuce bojowej nie należy starać się 
zostać kimś Innym, a raczej ujawnić swoją. 
osobowość. Trzeba być kimś. a nie stawać. 
się dopiero kimś”. (Bruce Lee). 

"Oytat le. jest przykładam filozofii Zen, 
w której nie ma miejsca na racjonalizm i na 
mie lu zda się logika nawet naj 
zachodniego intelektualisty. Filozofia taod- 
rzuca bowiem wszełką logikę, jest mistycz- 
na I racjonalna. Świat świadomości jest 
dia niej światem pełnym ograniczeń, peł- 
nym murów zagradzających drogę. Jest on 
jednostronny, co wynika z samej istoty 
Świadomości A więc dojrzała ocena posta. 
ci, która tę filozofię niejako reprezentuje 
(mam na myśli Bruco'2), jest możliwa tylko. 
wiody, gdy masię niezbędne minimum wie- 
"dzy na temat tej orientalnej doktryny. W in- 
nym przypadku jest (a tyko zabawa w ace- 
'nęa nie rzetelna I obiektywna próba oceny 
postaci: Skoro jednak wybieramy zabawę, 
ło ilu potrzebne są pewne fakty. Nawiązu- 
jąc, do listu p. Miernikae nia (wiordzą, żo 
każdy 





absolwent klasztoru Shaolin musi 
być dobrym aktorem, tak jak nie każdy ab- 
solwent seminarium duchownego jest do- 


ZA SIEDMIOMA MORZAMI 


NRD, 1982 


Reżyseria: WALTER BECK. Scenariusz na. 
podstawie baśni Braci Grimm: Gudrun Deu- 
bener. Zdjęcia: Wolfgang Braumann. Muzy- 
ka: Giinther Fischer. Scenografia" Erich 
Knulika. Kostiumy: Dorit Grande, Uwe Bar- 
nemannii Elvira Fricke. Wykonawcy: Marina 
Kroguli (Konstancja), Bodo Wolf (Leonard). 
Renate Blume (Anuncjata), Manfred Heine 
(błazen Florian). Leon Niemczyk (ojciec 
Konstancji), Alexander Friz (mały Leor 





bym mówcą. Uważam natomiast, żo praca 
(jej charakte) plus talent umożliwia osią” 
gniącie" pewnego" poziomu aktorskiego 
W przypadku mistrza zztui walki msi on 
1a przykład opanować do perfekcji sztukę 
która nazywa się Un Sn Bp umiej: 
ość ukrywania Się przed innymi. Zawiera 
ona kombinacje rozpraszania uwagi. su- 
esti kamuflażu, wcielania się w różno 
„postacie, Czyż lo niejest gra” 

W życiorysie Bruce'a na pewno moża 
znaleść postawy budząca zastrzeżenia, Ale 
ie. o których wspomina autor listu są za, 
3 ale przew pozytywnej osobowości bo 
hatera Jaki człowiek mający olbrzymi ali 
i umiejetności zgodzil się zmywać naczy- 
nia przez czas nieokreslony (czytaj Cala 
Zycie? Zachowanie Bruce'a jest więc. po 
rdzeniem, a nie nogacja jego umiejęt- 
mości walki z przeciwnościami lozu: Gdyby 
Zoztał „pomywaczom” "jakaż to byłaby 
walka ź losem? 

Zarzut, że sprzedawaj tajemnice Sztuki 
walki, mimo zakazów starych mistrzów, to 
„akuna bajeczka, korą chętnie motywuje 
się przyczyny smierci Lee. Jego zasiugą 
było ledynie popularyzowanie oośtów sa: 
„rej sztuki anie systomu jej nauczania. 
skoro mowa już o sprzedawaniu ajamnie 
Sztuki walki o należy tu wymienić nazwi. 
ko Jamesa Yee, eks wychowanka klaszto- 
m Shaelia, W”1974 r. (a więc w rok po 
Śmierci Bruce'a) ujawnił on weie Istotnych 

zczegółów dot 








ale przy ich wyrażaniu nie zapominajmy 
o faktach 

Jośli chodzi o porównywanie sztuki z fa- 
chem to zaznaczam, że powna niepo(ów. 
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EGZEMPLARZY ZDEZAKTUALIZOWANYCH prowadzi 


das, Erik Schmidl (starszy Leonid) i lni. 
Produkcja: DEFA, Grugpe „Johannistahi 
Barwny. Opracowany w polskiej werziięzy- 
kowej. Bez ograniczenia wieku. Czas wy- 
świetlania: 85 min. Tytuł oryginalny. „Der 
Prinz hintor don sieben Meeren'. 

Uwspółcześniona. wersja trzech kla- 
sycznych baśni Braci Grimm, w których 
głównym motywem jest wiema iwytrzymu- 
jąca wszelkie próby miłość. 


nywalność wynika z charakteru tej sztuki. 
Pamiętajmy, ża chodzi sztukę orientalna, 
ierozerwalnie "związaną z buddyzmem 
Zen. Wszysiko, co nam wydajo się oczywie- 
ie I najistotniejsze. w flazofi tj jest mało 
istotne i niewytłumaczalne. Dia Zen śnieg 
wcale nie jest biały. a kruk czarny... Uówia- 
damia on ludziom że świat nie kończy się 
na logicznej ji że istnieje taki 
rodzaj niedościgiejdla rozumu wypowiedzi, 
do której niepodobna dotrzeć dzięki samej 
tylko intelektualnej sprawności” (Daisetz 
Teitaro Suzuki, Wprowadzenie do buddyz: 
mu Zen. 

Jednoczesne istnienie „tak” i „nio” jest 
możliwe tylka w Zan. poza nim stanowi. 
intelektualny absurd. Rozpatrywanie sztuki 
w tych kategoriach ma więc szczególny 
charakter I wymaga umiejętności spojrze- 
ia na znane, sprawdzone niejako wartości 
Z aego punktu widzenia Daje o możli. 
wość osiągnięcia prawdziwogo, komfortu 
paychicznego. Uwolnienie się od tyranii lo- 
gi jest źródlem rodzenia sią zupełnie no- 
wych i nieoczekiwanych stanów oraz okazją 
ujrzenia. rzeczy w ich_ pierwotnej formie 


Postulat, aby w każdej księgarni można 
było kupić.„Pana Tadeuszat jest wspaniały 
i, jeśli mażna, przyłączam się do niego. 
„Jednocześnie wyrażam calkowity Spokój 
o możliwość dobrej koegzystencji na na” 
szym rynku księgarskim narodowych epo- 
pei chińskich oryginałów. Chodzi o to, aby 
paięgnować le zo narodowa, polski alo 

szanować dorobek i poznawać tradycje 
„aroców cieszących sę unas szczególnymi 
zainteresowaniem. A tak jest chyba w przy” 
padku krajów Dalekiego Wschodu. 


JERZY ŁUŚ (awa) 





Jerzy 








Kinorama 





Ubiegły rok nie był zły dla kin w Ho- 
landii: 557 kin odwiedziło 22 milio- 
ny widzów. Udział wpływów z filmów 
holenderskich w stosunku do ogólnego 
obrotu był bardzo wysoki (12,5%) zwa- 
żywszy, że filmy te stanowiły zaledwie 4 
procent całego repertuaru. 51 procent 
wpływów przyniosły filmy amerykań- 
skie, 10,3 - francuskie, 8,5 — angielskie, 
6.8 — włoskie i 5 proc. — filmy z RFN. 





* 


Steven Spielberg nie pozostał bezcżyn- 
ny, mimo niedawnego sukcesu filmu 
„ET.". Wraz z Johnem Landisem był 
współproducentem filmu „Twilight Zo- 
ne" (Strefa zmierzchu). Reżyserował 
skecz, którego akcja toczy się w przy- 
tułku dlą starców. 


* 


Po „Ostatnim metrze” i'thrillerze „Wy- 
bór broni” Catherine Deneuve i Górard 
Depardieu (na zdjęciu) po raz trzeci 
grają razem w filmie „Port Saganne” 
Alaina Corneau realizowanym w Tu- 
nezji W pozostałych rolach m.in. 
Philippe Noiret i Sophie Marceau. 


Fot. Paris Match 











„Irina 





Ałfierowa 


Jeszcze jako studentka debiutowała 
rolą Daszy w telewizyjnym serialu „Dro- 
ga przez mękę”. Jest obecnie aktorką 
moskiewskiego Teatru Leninowskiego 
Komsomołu. Jej urodę i talent wyko- 
rzystuje także kino i telewizja. Polscy 
widzowie oglądali ją na małym ekranie 

u „D”Artagnan i trzej muszkie- 

a w kinach — w filmie Tofika 
Szachwierdijewa „„Przeczucie miłości”, 
gdzie zagrała podwójną rolę - prozaicz. 
nej, współczesnej dziewczyny i pięknej 
nieznajomej, o której śnią wszyscy męż- 
















K ANIA 


Mal 








narzeczonej 
Supermana 


Mieszkańcy niewielkiej francuskiej 
osady Vert uczestniczyli niedawno 


w niezwykłym spektaklu. Obserwowali 
ślubny orszak z ubiegłego stulecia. Nie 
była to jednak scena z „Luizjany”, reali- 
zowanego obecnie giganta filmowego, 


5 Fot. Sowietskij Film 





opartego na powieściowym bestselle- 
rze Maurice Denuziare'a. Film ten reży- 
seruje Philippe de Broca, a główną rolę 
gra kanadyjska aktorka Margot Kidder. 
odtwórczyni roli narzeczonej Superma- 
na z filmów o nieustraszonym przyby- 
szu z kosmosu na ziemską planetę. 
W czasie zdjęć „Luizjany” Philippe de 
Broca zakochał się w Margot Kidder 
i natychmiast dołączył co swego filmu 
nie przewidzianą w scenariuszu sek- 
wencję własnego ślubu. Oboje państwo 
młodzi ubrani byli w kostiumy z ,„Luizja- 


Philippe de Broca i Margot Kiddler 
Fot. Paris Match 







ny”. Margot Kidder, która w filmie de 
Broki jest piękną kobietą walczącą 
0 odzyskanie swojej plantacji w Luizja- 
nie, kobietą, którą los rzucił do niespo- 
kojnego Paryża roku 1848, bez wahania 
powiedziała „tak'” merowi Vert, udziela- 
jącemu jej ślubu z de Broką. 





Pod . 
równikiem 

— Oto chyba jeden z najbardziej nieu- 
danych filmów najnowszego sezonu — 
pisze o „Równiku” Francois Maurin 
w „L'Humanite''. Popularny we Francji 
piosenkarz, kompozytor, autor tekstów 
Serge Gainsbourg adaptował opowii 
danie Georgesa Simenona „Coup de 
Lune", co można przetłumaczyć jako 
„Porażenie światłem księżyca”. 
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Francis Huster w „Równiku 


Fot. Cinó Revue 





Akcja „Równika” toczy się w latach 
pięćdziesiątych w jednym z krajówafry- 
kańskich. stanowiących francuską ko- 
lonię. Przyjeżdża tam młody Francu: 
Timar (Francis Huster). Zatrzymuje się 
w. miejscowym hotelu, topi smutek 
w strumieniach alkoholu, nawiązuje ro- 
mans z żoną właściciela hotelu, Adelą 
(Barbara Sukowa). Timar jest senty- 
mentalny. Kocha naprawdę Adelę. ko- 
bietę o niejasnej, mocno podejrzanej 
przeszłości. kobietę, która doprowadzi 
go do zguby. Ę 










wał spaghetti-westerny, w których wiel- 
kie role tworzyli tacy aktorzy jak Gian 
Maria Volontć czy Charles Bronson. 

- Leone — mówi Woods — nigdy nie 








Barbara Sukowa i Francis Huster 
Fot. Cinó Revue 
Wszystko to jednak skąpane jestwki- 
czu. Stereotypowość sytuacji sąsiaduje 
zbrakiem jakiejkolwiek prawdy psycho- 
logicznej postaci. Jest jednak afrykań- 
ski pejzaż — prawdziwy! — ponieważ film 
realizowano w Gabonie. 





LUDZIE 


DZIE 











Gwiazdor 
przyszłości 


Włoski reżyser Sergio Leone, mistrz 
spaghetti-westernów i autorwielu prze- 
bojów kasowych, ukończył zdjęcia do 
filmu „Kiedyś w Ameryce". Ten giganty- 
czny film, zrealizowany przy pomocy 
wielkich nakładów finansowych, opo- 
wiada o gangsterskim świecie USA. 
Zdjęcia były realizowane w Rzymie, Pa- 
ryżu, Montrealu i Nowym Jorku. Pre- 
miera przewidywana jest w przyszłym 
roku. Publiczność zobaczy na ekranie 
nie tylko Roberta De Niro, ale także 
Jamesa Woodsa. Widzowie cieszącego 
się przed kilku laty ką popularnoś- 
cią telewizyjnego serialu Holocaust" 
pamiętają, że Woods grał tragicznego 
młodego Żyda, Karla Weissa, deporto- 
wanego wraz z całą rodziną przez 
Niemców. To jednak Leone powierzył 
Woodsowi rolę gwiazdora w swym fil- 
mowym fresku gangsterskim. Włoski 
reżyser przepowada amerykańskiemu 
aktorowi wielką przyszłość. A_ myli 
się rzadko. Odkryl przęcież Clinta 
Eastwooda i zaangażował go do swego 
filmu „Za garść dolarów", to on także 
zapewni Henry'emu Fondzie triumfalny 
powrót na ekrany w filmie „Był niegdyś 
Dziki Zachód”. To wreszcie on wylanso- 











boi się ryzyka. Kiedy dokona już wybo- 
ru, nie nie potrafi zmienić jego zdania. 
Po zagraniu w „Holocaust" otrzymałem 
tyle propozycji objęcia ról młodych 
Żydów, że gdybym wszystie przyjął, to 
mógłbym zostać honorowymm człon- 
kiem Knessetu, izraelskiego parlamen- 
tul Leone zaproponował mi rolę zupeł- 
nie odmienną. Jego film mówi o gangs- 
terach, ich dziwnych przyjaźniach. A 
cja rozgrywa się w Williamsburgu. Nie 
mogliśmy jednak kręcić tam wszystkich 
zdjąć, ponieważ Williamsburg znacznie 
się zmieniłw porównaniu do lat20-tych. 

Fabuła filmu „Kiedyś w Ameryce" 
osnuta jest wokół trzech wielkich dat: 
rok 1925, 1903, 1968. Film opowiada 
0 przyjaźni Maxa (James Woods) i Noo- 
dlesa (Robert De Niro). Znali się 
w dzieciństwie, razem dorastali, obaj 
zostali gangsterami. Pewnego dnia bru- 
talnie rozdzieliła ich zdrada. Max zmu- 
sza Noodlesa do opuszczenia Nowego 
Jorku. Mimo upływu czasu (trzydzieści 
lat) nie zapomnieli o sobie. Ponowne 
spotkanie obu mężczyzn stanie się 
zwrotem w ich życiu. 





James Woods w filmie „„Klędyś w Ameryce” 
Fot. Cinó Revue 





